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„ P R K Y J A C I E I i  Ł T J I > U “
V.yc.hodzi co Śiodg każdego ty jgdeia , jako 
polityczne, y, urywkami liUloryogncuii, literackionn, 

unuki, z sztuk pifkuyeli i rzeczy społecznych. 
P r z e d p ł a t a  roc.auH wynosi na A ine: y k j $ 2,00 

,, Półroczna ,, ,, $ 1 ,0(1
, ,, Do Europy „ $ 3,00

O głoszenia handlowe.
. Gd cala druku na rok jeden.

N a raz tylko
Od drobnego wiersza druku na raz 
Od cala drobnego druku na raz.

O głoszenia, potoczne.
P o d z i ę k o w a n i a  i p o s z u  k i w a u i a dla abo 

rontów  od cni a druku
Powtórzenie takowych, o połowę taniej.

Eisty prosimy adresować;
F .  J  B u r c h a r d t  

R O »  SSod. Ave. MILWAUKEE WIS

$ 30,00 
$ 1,00 0.

35 c. 
$ 1,00

50 c

f ^ M O  D LA  j  N A R O D U  p O Ł ą / . i E G O  V/ p ,M E R Y  GE. 

W y e h ® < R x ł  r a c  w  t y Ą z i ę t i ,  i . j j .  w  B r o d ą ,
Pod redakcję 1. WWidzińskiego, a nakładco i czcionkami J . Rudnickiego.

( Enlered ni Ihe post o/fice at Milwaukee P A .  as eceond class matter. )

Ogłoszeniu wnzolkio dla swoich Rodaków przyjmować będziemy jeszcze 
taniej aniżeli po bole wymieniono.
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J A U I E L  L U D U * '
Publisher! ouce r v> eedr on W ednesdays.

It is a Poltsli poiititntl, h islorical, literary, ser 
ejitifieid, artitieialy and commonly news papci
S u o s c r i p t i o n  one year for America % 2.00

Six mocths „  $ l'oi)
'' er Europę ,, ,, $ 3 ,01
'■ f l i e r ć is in g  r u t  e s .

B u s i n e s s  i o " e s  one incli par year łd.20,00 
• • . O. i JCb onee $ 1 50

C .o n im o n  i n s e r t ł d u  smull iiue 25 c.
................................  inc.li $ 1,00

A c k n o w l e d f t i n e n t s ,  I i i ą i B r y  s e a r c h e s
for the suhsotiftera one iuch ouce 50o.

Iścpeatedly at hall price
Ali EeUcrs shouid be addres> ,;d to:

I ’. <J. B o r c h a r d t  
ÓOt* Siad. A ze. MILW AUKEE WIS

Adoi i nisiratorem ,,Przyj a- 
ciela Ludid* ustanowiony jest 
adwokat i sędzia pan

F .  J . B O R C H A R R T .
Wszystkie listy zatem do 

v Przyjaciela Ludua trzeba a-  
dresować,

F r a n c i s  .5 ' .  I  *©»•<!*3L56.
509, 2. A venue .

chwiano, i jwzeirwn ją niezmiennie ................ I . . Uv/ [.oztuejraej i sumo ualcs-o kraju postrachem, zniszczeni o i Niemcy mieszkańcy z Czccii wynrmzą s :ę g,-n.
gPnsnu-ji, bo przyjaźń ta  jo.T koniecznie potrze- | pod iA i rządu i przyspieszenie rządów repubK- J mc dnie do Amaryki, podając za powód i i  mh 
berą nkj tylko dla Rosji i N  omieć trio i dla rałej i kańskicłi. — Inni dwaj oskarżeni, Michfteloff i Ozimi batdzo dręczą. — Czyli} i Niemcy Czecl iw

Miesięczny sternik pamięci.
3. ŻYWOTY I SPRAW Y 

Ś w i ę t y  c li P u ń # It i c li w K w i a l n i  «. 
JM ia 9ffO Iflog. Kon.Ma.najd, ksi,‘, in y  Haskiej 
KiMistuncjii, córka Utriii. króla Węgierskiego, 

R yla  żoną Sapiehy Lwa, księciu Ruskiego;
Raz , śród modłów, ogrotnea upada, nu.nią skat™ 
Skała w proch się rozprysła , ona ocalała.
D nia  lOgo b la g . Nart kiera Jtiskvj>a K ra kó w - 

di/ci eg J.
N ankjery  l>ył biskupem \ K rakow skim  Wawęljt. 
Rotom w Wrocławiu cnotą ową /.budował w id u ;  
AY ezaaio o'.oski cdi z, ujazdów, fen gtrmnił tup o*,-. 
S tru ty , jako męczewiik, palmę św ię ta  bierze. 

D n ia  11go  S, L e o n a .
Ody L eo n ,jak o  Papież zarządzał kościołem, 

Atylla równał zamki z-siomią i popiołom;
Leon przJcoiwk'0 tłuszczom z krzyżom w ręku

s ta ju ,
A Atylla odwrotu rozkaz wnet wydaje.

3. ROCZNICE H ISTO R Y C ZN E w K W IE T N IU .
G. 1361, Założeni o Akadewji Krakowskiej, —

1551, Śmierć Rai Lutry Radziwiłłówny.
7. 1518, Miasto It'yga zrtprzj sięga wierność.
8 . 1330, Jadwf.ga r.a czole wojaku wyprawia się

do Wępjmr.
9. 1570, Sejm w Sandomierzu uchwala wolność

w yzm iń .
10. 1598, Przymierze z Austryą. — 1831, Bitwa

pod Ignisiiirai.
1 1 . 17C>4, T ra k ta t  Moskwy z Kiu-mmi w sprawie

Kulak i ej.
12. 1437, Małborg kupiony  od Krzyżaków'.

Co słychać w świecie. 

E U E £ O I * A  i O N E  M

11 O 3 J A .
Morderstwo cara, w strząsnęło  całą Europę. 

— Nie ptedły to bowiem „Strachy na L achy1', jak 
powazecdioró punniętlzy sobą mówimy, ale rzeczy
wiste strachy padły  nu koronowanych i cąly 
ustrój ieli rządów. Wszędzie, a mianowicie w 
Niemcze.di i MeOcwio puzerażenio wieikiie pcha 
te dwa sąsiedztwa do ściślejszego eujusz.u, do za
pobieżeniu ziemie, a poniekąd do reform i nieco 
ulgi poddanym. Tak nowy war, jak  książę 
następca tronu niemieckiego zaprzeczają da 
wniejąjym pogłoskomnieprzyjaźni pomiędzy so la ,  
a zarzekają utrzymanie śoisiej przyjaźń; i daw
niejszej familijnej i pod i tycznej łączności pomiędzy 
sobą.

Następca tronu  pruskiego, przejeżdżając 
jnzez Moskwy, tak  się odezwał do deputaoji nie
mieckiej, k tó ra  go na dworcu ooztBywała: Za 
pewntaui Was, iż z obecnym nowym carem s ta 
łem zawsze w ścieleni porozumieniu się i możecie 
waszym ziomkom w Moskwie oświadczyć, źo s to 
sunki starej pizyjaźiii, k tó ra  pomiędzy Rosją i 
Niemcami s ta ła  się tiudycyjną, to jes tco  iirzecbo- 
dzi z ojcow na dzieci, nie zootały w uiozotn za

Europy. Przywodząc sobie nu pamięć dawTtaoj-i 
sze ro z p ły w a n ia  po gazetach o we od zon oj niena
wiść,i ty  cli dwó h spadkobierców tronowych, 
któro ?. pewnością nie by.ty bez podstuuy, śmiało 
twierdzić można iź tylko okropna śmierć cara, 
zodans mu z I nnt, spótef zeńst wa, s tula się nowem 
ogniwem do zfwhowatiin starej .lynaslączeej i po
litycznej przyjaźni. •— O Be przyjaźń ta wyjdzie 
r tak o izy ść  aperfeozeiistwu obydwu Icnijów, tru-  
dno.nit razie coś stanowczego orzec. —

Pojawiają się piornyki nadzicji, źe car i mi- 
nlsbirstwo jego r.micrza ku reformie na lepzac, 
radzą o utworzeniu izb poselskich, do k tórych z 
łona .ludu deputowani wybierani być mają, i że 
już o Ceui nieboszczyk Alexa«‘der diugi marzył. 
Na tych lepu (kiwanych atoli, iłaźą się ludowi 
pewtiiu urzędnicy obierać, i owo izby ludowe 
istnieć będią ty lko  na papierze. Z u pał nie podo
bało było z pierwszym deputowanymi w Prusach 
w 1818 gduie najwięwoj k. i .lratów, burmistrzów 
i sołtysów wybrano Wo względzie p rzyprow a
dzenie spokojności i be/picczońsbwa w stolibj 
c irslcioj iv zporządztł car u ku zeru., ażeby utw o
rzyć radę przj łączoną do komendantury iniftsba. 
D i rady tej ma być obicratiy jeden z mieszkań
ców każdego d y s try k tu  miasta, a d y s t ry k tp w  ta 
kich jest 228. A 4e m; szkańcami są i komisarze 
i inni urzędnicy, to i niezawodnie tych najwięcej w 
owej Padzie zatąąditć będzie i śpiewać będą jtilnę 
piosnkę z ko mend autem. Rada te ma uchwały 
swojo przedkładać do zatwierdzeniu carowi. — 
Każdy wyborca ma mieć prawo być obranym na 
radeeę. Pierwsiz wybory pr/aut' ięwzięto już 30. 
Marca. Koszta tych wj borów mają być pokryte  
/. szkatuły  carskiej

Wszyatsio.h posiów roeyjsicicii zu granicą 
wezwuoo do Petersburga  po instrukcją, ażeby 
wpływali usilnie ria inne tr:o carstw a ku łącznemu 
zapobieganiu morderstwom gtłów koronowiaiyeli.

Jednego paziu carskiego przyaresztowano, 
gdyż pada na niego podejrzenie, że włożył potu- 
jfemnw w ubiór fiieboBzczyka cara przotrzeżenie 
ruliiiistyczne o zamachu na jego życie.

W  rodzinio carskiej zapanowało podobno 
wielkie rozdwojemie, z powodu togo, io Wielki 
książę K o n s tan ty ,  s try j okccnogti cara, ma stać 
w Związku z nihiliatami, i źo chce odstąpić urząd 
wielkiego udmiruta floty Wielkiemu księciu Ala
sce mu. Do tegc rozdwojenia przyczynia  się I to, 
ż j  car mi prośbę f-yrowi jogo mtu*dbzemu Wiel
kiemu księciu Konatantemu, wygnaaiomu za k r a 
dzież dyamc.nlów, o pozwolenie iiiv.ybyci.-i nil po
grzeb cara, od tel cg ra fow ał: — Niegodnemu no
szenia nazwiska Wielkiego księcia, nie pozwalam 
powrotu do stolicy.“ —

Przez K raków  dochodzi wiadomość, żo car 
polecił jenerałowi Moiikow oświadczyć dclcgac/ 
polskiej pizeproazenie źc pominął ją  w wiolkiem 
zmartwieniu podczas przyjmowania doi egu oj i, i 
nic prznpomni odwdzięczyć się za to przy naj
pierwszej innej fipOfiibnośu. Zaj.óźny ten żal 
nia naprawi już złego i ‘nie każe wróżyć żadnych 
wielkich aympatji dla Kolski, tj-rn więcej żo przy
jaźń Niemiec do Moskwy a sympelru Austryi do 
Boisk i pa rai żuje obiecanki cacanki.

W sprawie procesu uwięzionych nihilisbów 
zawiktanyori w iiiordorstwo cara zarzucają mini
s t ra  sjsrawiedlncości prośbami o ty kiety na  salę 
sądową. — Korespondentom niektórych gazet 
nie będzie wstęp dozwolony, u tym co dostąpią 
tej łuski wolno będzie ograniczać swoje raportu  
na powierzchowną formę. Ciekawość pub Id oz- 
ircśęi zwraca się głównie na proces Ziotii Pieorłski, 
dla tego, iż c.*ia pochodzi) z wyższej familii, po
siada dobro wy kształcenie i zajmowała anuezne 
s tanowisko w wyższych kolach społeczeństwa, 
o n a  też tylko z Jelnehowein , k ló rego  dwa dni 
wpiorw ji:k aresztowano miała wiedzieć o zam a
chu, o czr.sio i miejscu wykoiannia, i ona sama po 
aresztowaniu tegoż była wykonawczynią planu. 
Podług ich zeznań, to colom mordu było wslrzą-

f-ifrti II cif ma in. do niczego eię nie przyznają i nie 
odgrywają tez Żadnej ważnej roli w zamachu 
Rus iki.ft pc/.y znaj j  .się do rzucenia g ra n a ty  uży
tej j,ik<. narzędzie do y,brodni ale wypiera się 
wt«£ mniezcni.i do związku niłii!i.s!ó .v.

Ojciec Russrkoffa dowiedziawszy się C z£» o- 
zie sysia, ta rgną ł  się już podobno j.o dwa kroć na 
swoje ż .c ie .

N I E M C Y  P O L N O  C N E .  .
/{-'/■lin. Powszechno jest tu mnAimania, żo 

Niemcy z i t ‘-.j.ą postanowiły dołożyć wszelkiego 
starania, ażeby żnnyin mocarstwom zwrócić 
uwagę na niebezpieczne szerzenie się rewolucyj
nych r.af»R.-l i potrzebę łącznego przytłumioiiia 
tych zu.sad.

Na wniosek wiceprezyslents mkiieterst.wa 
państwowego Slolberąa W ernigerode, aebrato s o 
pod przewodnictwem Eriedontlnula j.osicdzcnie z 
wszelkich g rup parlatirontarn) ch, wyjąwszy so- 
cyalistów, na n a ra d ę , jakby  zaprowadzić najle
psze ś ro tk i  bezpieczeństwu pokoju, zapolłedz 
sprtedarzy  palnych i explodu jącycłi artykułów', i 
ogrnniezyć prawni ^isiadaiiri się cuJao/.iomców 
min no w i ci e re wol u ej oni łstó w.

N« mocy prawa napraeci w s icynlistoin wy- 
d iliła policja z Berlina 18 osób. —-

Na poeiodze.niu reicdistagu w dniu 30. Mai on 
omawiano o śoistem przestrzeganiu  prawa na
przeciw socjalistom i przyznawano rządowi stusz 
iv Ai ź? takowe energ 'cznie wykonuje, albowiem 
dowiedziona jest rzeczą, ż»t socyabści są zaiazero 
a teistam i, bo jest bezbożnikami bez miłości Oj- 
czyu"-' Kun K uttkam er socyaliłstów na
dwie g rupy ,  jed n ą  przewodzi reduktor gazety 
„Wolność*.1 Most, a drugą Hasselmann. Umiar 
laownń-i z nich dążą  do swoich celów nie przez 
gwałty i zaburzenia ale podkopują system atycz
nie władzę państwu, wszelako objdw ie to partjo 
idą za sobą w zgodzie do przeprowadzenia swoich 
zam iarów . Przytoczywszy tu niektóre' w zgar
dliwe ustępy MosWi i łiąHsońmu.na wypowiedziane, 
po mordzie cara wywołał w reiebstngu po tęp ie
nie trebż-  W końcu dodał, żo położenie‘obec
nego stanu rzeczy w Niemczech doprowadziło  do 
tego, źe Krusacy muszą zaprowadzić w Lipsku 
mały stan oblężenia

■Czapka co gore, to gore. Ozują to i trzy 
włosy Bi.smarcicii na głowio. Z powodu mordu 
cara, której rozniósł postracdi po wszelkich cze
luściach gmachów rządowych zaczyna się Bi.s- 
m a rek uśmiechać do u! tru mon łanów, t j. do pui t ji 
katolickiej. Mai o j i  nadzieję pozyskać tę pi.rtją 
ku t rzeprowadzcfiMi ogranicwenia w osiedlaniu 
się pi zastępco w polityoznyoli.— W m m ian za to 
wywdzięczy się niezawodnie u s tęps tw  a mi z jiritw 
ma j iwycii.

W iiaiciistagu idemieckiem przyszło ćo ży
wej zwady [lOinięJzy posłami Tru Uzke a Loowem

■ zosi gromadami dot: kże dręczyć HKeli; — bo O:
A tnoiyM  wychodzą. —

W sprawie konf.rencji m onetarnej postano
wiła Austrja zachować się neutralnie z zanntry- 
wziiiem się o a* ta nowi-.ko Niemiec.

Ko Wiedniu k rąży  pogłoska jakoby w środku 
iata chcieli s>ę zjechać cesarze Austryaeki, N :e- 
miecki i Rosyjski w Ems.

A N G L I A -

L o n d y n . Czterech policjantów' aro.sKtowalo 
Mostu, reduktora ,,Wolności," jr ko o.-ka:vonego 
o podourzania ludności obcego państwa do p rzo- 
wrotu rządu, i zMnkjnęB da ukarnię. Socja liśc i  
zubiali się togo samego dnia na posiedzenie 11 Łeby 
zaprotestować naprso iiw  aresztowaniu Motita 
a,,mknięciu drukam i.

|| W Transwidii w j oludniowej Aftyce z a 
warto poi ój z llerami, v. k tórego niektóre  stroiz- 
niclwa w Anglii cnie są woale zadowoleni, n wię. 
ki.-iza cz^łść pcl.iyków odmawia pokojowi temu 
wszelkiej podstawy i nieobiecu fi mu żadnej trw a
łości.

H Lord Beacon.-ifiekl prezydent miaishe-rstwa 
byt niebezpiecznie ciiory, ■ powi tpiowano już o 
jego wj .zdrowieniu, B ez  kryzys minęła i są wi- 
Icdii żo wróć,! do zupełnego zdrowia. —

T U R C J A  i G R E C J A .

Między tym' d w i om a państwami zanosi się na 
dobro nil wojnę. Żadne z nich nie chcą przyjąć 
warunków zgody i projektowanych gran ie  kraju 
i .,posobtą się nawzajem do krw aw tj  rozprawy 
'Temu ju zetewowi krwi winne będą inna mocars
twa, które powinny były zdiowcmi i rercąiincmi 
pr».'dstii\vie4iiami sp(>rom tureoko-girekim  dawno 
koiśeo położyć. Lecz monarchowie < Lciwi krwi 
ludzkiej wysysa u ją  one nowe krwawo starcie 
Turcji z Girecyą na swoje wj (ączfie polikyczno 
cel , poczęta dopiero do zawarcia pokoju się p rzy 
czynią.

D n ia  Ago K w ietnia  w rocznicę ogłoszenia 
niepodległości greckiej odbędzie aię wielki pize-

.w kwesbji Kninii|)i)i» tabaczr.ogo Loews ło w ie 
nie wie litego,

gią ł wojska, j rzyceem król wręczy chorągwie 
odpowiednim regimentom i wyda rozkiw do m ar
szu  za granicę.

T u rek  wysel i wojsk:< oi:<. ętami do Yolo i na 
czarno morze, zkąd ma być pizewiefeione na g r a 
nice grecką. Vohj fjrtyfi.kują e  wieWrim pospie- 
ciiem, sypią szańce i zarzucają torpedy w zatoce.

Do Abonentów.
r z y j  a o  i e 1 u L u d u  w C h i c a g o

dział Treitozkcmu fce broni sam 
zkąd powsualy wyzywania s'ę wzajemne, u Trei- 
t-.mko wyzwał Loewego na jiojedynek.

1K H  rem en siadło na okrę tu  30. Marca 4000 
ein:grantów d > Ameryki, od Igo Stycznia t. r. 
wyjechało już z Bromon 20,000 ludzi.

' S Z W A J C A R . !  1

G an/ Wiuil«a tutejsza polecida policji śle- 
dT ó  zajęcia wychodźców rosyjskich w dniauh 
przed popołiiiomiem morderstwa car», i wszelkie 
depusze k tó re  ei odebrali lub wysiali przesłać w 
origimde do B j r u u .

A U & T R J A .
11 : i tr \

Wiedeń. Wyższa izba reiobsratha, ziiwie- 
siwszy obrady na wieść śmierci cara, podjęła ta
kowe dopiero 30go Marca, przyezem p iezydent 
wygłosił oburzenie z powodu owego m orderstwa 
i obroni posłowie okazali takśo swoje niezadowo- 
lenti.

Ponieważ nie.niaes obecnie v> Cłiicago 
u fi i kolektorów  ani agen tów  więc ad m in i
s tra to r  „Przyjaciela lu d ir '  pan .sęrkiu F. J .  
BorchardL pobudzić Latnżc osobiście od 
przyszłego P ią tk u  wieczora, celem koickto- 
waniii zaległości „Przyjaciela L u d u “ .

Zwracamy wico uwagę Szanownym  A- 
bonen^im  że z panem  K. J .  B urchard t  m o
żna się widzieć w P ią tek  wieczór do p o łu 
dnia w Sobotę u oby w. M. JTucery przy u. 
licy 12tej Ner. 180

W Sobotę  od południa u ob. S. Pane- 
wicz i No. 29 Bontield S tr .

W Sobotę  wieczorom i w Niedzielę z 
r a n a  u ob. A, K ura  No. 539 Noble ulicy.

W  Niedzielę od południa  u ob J a n a  
Brzezińskiego narożnik Pau lina  i 17 ulicy.

Każdy więc, kto zalega z opłatą  nie- 
chajże w najbliższo dlań miejsce o wyżej 
w ym ien ionym  czasie raczy się łaskaw ie sta 
wic.

R E D A K C JA .



W (J Z OK A J .
P O W I E Ś Ć  P O L S K A .

Dalszy ciąg,
Gdy nazajutrz  Zdzisław Xiężnie Bel. 

przeczytał list siostry, s łucha ła  go z roz
rzewnieniem i uwagą-, skończywszy, ze 
znał o dziwnem w ra ieu iu ,  k tó rego  do 
znał z Z ygm untem , jakby  ciągłe tow arzy
szyły inne objawienia myśli tym, k tó re  
oddaw ała  J a d w is i a .—  Czy się Xiężnia tak 
n ie  wydaje*

1 'owszem zupełnie się z panam i zga
dzam.

Ach! j a k  mnie trap i co nie rozumiem.
1 niceście nie próbowali zgadnąć?
J a k ż e  zgadnąć w Daryżu czego ona 

doznaje w Petersburgu .
A mnie już coś do głowy przyszło, 

bo czegóż się nie spodziewać po Polkach

kłowae spi awiejj obalonego troau , u o m  
ich na pozór poważny, bo świetnych - za
baw nie dostarczał nawet swem u s tronn i
ctwu, bardzo  był przyjem ny, —  zawsze 
wyborowe towarzystwo tonu  najlepszego 
zgromadziło się choć nie licznie w wie
czór.

Z ygm unt m atce i córkom podobał 
się niezmienne podczas pobytu  czUnoty
godniowego w a a m k u  b   nici ljtleko
Montpellier, dokąd go był w Jecie zapro
sił, -i gdy wróciły do Paryża, choć .w « ą i  
ich salou % trunuośei przystępu  dla m  dzo-

Nie może tyiKo pewno —  odezw ał, nie chciał mówić, ty łko  go  zaspokoił, że
się doktór, zajadający sm acznie ko t t le ty ;  są zdrowe z pewnością. —  Dopiero co
dwie godziny późnią) nie byłbym  dziecię | by ł W ładysław  wrócił, kiedy" zadyszany 
wyratował. —  /.daw ało się, 4e Hr. Rive.. Z ygm unt w padł i rzucił m u  się n a
od tego dnia ma dwóch braci, i pewno szczęśliwszy od Zdzisława m ógł si^
żaden nie minął dzień, żeby wdzięczna 
młoda m a tk a  nie polecała Z ygm un ta  0 -  
patrznośdi w m odlitw ach swoich. Wszy
stkie trzy przepadały  za Zygm untem ; on 
je serdecznie lubił, i robił  co mógł, żeby 
sobie ich życr-liwość skarbić.

Zdzisław s ta ły  w przedsięwzięciu nie 
poświęcenia wiele czasu towarzystwu, pra-

ziemców, dobrze przyjm owany i c lę s to  cował dnie całe, ograniczywszy rozrywki
powołany, coraz się czuł poufiSszyu* 
też podobno coraz b y ł  ulubieńszym  ygoś
ciem. J e m u  się rzeczywiście pomiędzy 
dwoma ślicznemi córkam i najbardziej po
dobała lm tk u .  — sprzeciwieńatwo ihpwK- 
cznp, a właściwe bardzo młodemu specu, 
co w doświadczeniu widzi rozw.rf ęęie 
władz duszy i rozumu, co ufa i wierzy,

Mów Kiężno co sądzisz, źe to być', gdzie m usiały być cierpieli i* i gdzie je s t
umiejętność życia, co lubi spór p ro w ad ać  
wspomnień przeszłości z wrażeniem  pbeo
nem, azaliż pierwszeństwo przy  drugim 
nie zostanie? J ą  rozweselał dowcip .Zyg
m unta , rozrzewniała przychylność, k tórą  
był widocznie przejęty; pochlebiało uwiel
bienie i ten pociąg, co go odryw ał często 
od grona młodych, żeby z nią rozmawiać 
przypodobał jej się może najwięcej otw ar 
tością, (k tó ra  nie bę la  bez trafnej zręcz
ności;) zwierzając jej s tosunki z Mar;ą i 
nadzieje odlegle. Zapewniona ze o żadną 
córkę s ta rać  się nie będzie, dajądta, się po
wodować synowi, nie wstrzymana wcale 
biegu ponęty  jej rodziny ku  Zygmuntowi 
i Zygm unta  ku ich domowi.

Bianka żywa i pow abna dziwiła się 
nieraz, znając zam iary  m atk i  względem

może:
Ją b y m  wnosiła z tego wszystkiego, 

co od Puna wiem, i com czytała, że S io
s tra  do Syberji się wybiera.

Zadrżał Zdzisław na te słowa wiesz
czo i zdziwił się, że nie był wpadł je sz 
cze na myśl k tó ra  m u się nagle praw do
podobną  okazała . Kobieta  m a tak  w ro 
dzone uczucie swego powołania , k tó re  i- 
s to tn ie  za leży  na poświęceniu się innym,
że łatwi* j  X lężna I M   odgadła nie
znaną J a d w is ię ,  niż własny brat, kocha
jący  i uwielbiający j ą  i na  wskroś wiedzą
cy wszystko, co w jej było sercu. —• Po 
mimo wszelkich zabiegów, cała zima przejść 
m iała, nim wiadomości pewne o dałszem 
przedsięwzięciu Paru i len rykow e j doszły 
do Paryża . —  I ta jest cecha fata lna, od
różniająca od innych nieszczęśliwych w y
gnańca  cierpienia, źe czekać mus:, czekać 
długo, s tygnąć  w zaufaniu, z u m o rd o w a
nia,* niespokojnośoi przechodzić w d r ę t 
wienie zwątpienia i czekać nieogranicze 
nie.

Od powrotu swego z południowej 
Francji, gdzie wiele nowych zawiązał zna 
jomości, Żygiftunt zupełnie był wciągnię
ty  w koło fsancuzkie-go tow arzystw a przed 
mieści a S t. Gerrnain, Margrabia S . . . .  
szczerze go pokochał; nic w tułaczu pol
skim nie raziło jego ełegaticyi, ani osoby 
ani rodziny ani apartam en tu ,  —  nie po
trzebował Z ygm unt żadnej łaski, a przez 
swe położenie przyjm ował jednak  te m a
leńkie dogodności i grzeczności, którem i 
sobie zjednywał Margrabia S . . .  tow a
rzystwu* miłe, —  razem tedy konno j e ź 
dzili, na  teatrze  w jedne j bywali łoży, 
nu polowanie chodzili, — tylko do Jockey  
C lub  u nie dał się zaprowadzać Zygm unt, 
powolny usilnej prośbie Zdzisława.

Margrabia S . . . .  m iał dwie siostry 
i chorowitą m atkę .  J e d n a  siostra, l i r
R iv e   młodo owdowiała, p iękna  i
bogata, melanclioliczna. łagodna zajęta 
mal-Mikiem dzieckiem, w k to rem  męża 
s traconego kochała, prawie wcale w wiel
ki świat nie wchodziła. D ruga siostra, 
B lanka  lOlebniu, żywa i wesoła, dowcipu 
nieco złośliwego, drobna, kształtna, zda
niem  i uczuciem od nikogo nie za leżn i.  
M atka  w swojej m łodości s ław na z pię- 
knośei, trochę sm utku  więdnącej róży k ry 
ła  pod cieniem słabowitego zdrow ia . Wszy 
stk ie  trzy, j a k  i cala rodzina, wyznawały 
surowe zasady rehgji, i w sercu były po
bożne i jaw n ie  okazywały  ś c i J e  z a c h o 
wanie przepisów koscioG. Na tea trze  o- 
próez włoskiej opery, nie bywały; na b a 
lach nigdy.

W szystkie  trzy nieprzyjazne rządowi 
teraźniejszemu, fanatycznie wierne, nie

swcąe na odwiedzaniu X. B e l . . . .  kilka 
razy w tygodniu, i na uczęszczaniu na 
koucerta  i operę włoską, gdzie go niekie
dy widziano w jej loży. —  Zygmunt* ow
szem oddany społeczeństwu świetuetnu 
rodziny i znajomych Margrabiego S . . . .  
coraz sobie przyczyniał obowiązków uro
jonych  względem świata, w k tó rym  żył; 
nie czuł, ile m u ubywało prostoty i tęgo - jle  potrzebuem będzie do urządzenia znoś- 
Ści ch rak te ru ,  im więcej się rozwijała w j śaiejszego wygnańoowi m ieszkania w Wo
ni :n miłość, chęć i dar podobania s:ę, i kogdzie; zostawią aa anioła pocieszyciela

córkę przy ojcu i zamyślają być w W ar
szawie na końcu Lipca, w przejeździe do

woli nasłuchać szezególóv.' o roda 
k tó rych  W ładysław  widywał codzień 
( iąo n a .w si .  —  Zaspokoiwszy troskliwość 
synowską, spytał nareśoie: „cóż to wiesz 
o srryjence, żeś nam  napisać niedhc*ial?“ 
—- ,,ani mnie powiedzieć," dodał sucho 
iśJzis'aw. ,,Otóż powiem, bo teraz A pe
wnością, w ierzę" i wydobył listy P an i  
Henrykowej dwa, jeden  do bratowej, d r u 
gi do niego pisany — W  pierwszym do
nosiła, że uzyskawszy po lOeio miesięcz- 
nyoh zabiegach przeniesienie Kazimierza 
z P e rm u  do Wołogdy, ulegając prośbom 
Myrji, zamierzała, odwieść sama Kazimie
rzowi Jadwisię, że 1. Maja puszczają si<ę 
w drogę i za boską pomocą spodz ew ają  
uę s tanąć za miesiąc, zabawiwszy tyle, i-

to odwyknieuie od samotności, od pracy, 
od togo praw odaw stw a rozum u i sum ie
nia, k tó re  raz uznane i przyjęte, kieruje 
dniam i i god/inam i człowieka, na  przełaj
okoliczności. Mieszkanie mieli wspólne*
prawda, i kochali się szczerze, ale często 
kilka dni mijało bez spotkan?a, naw et 
Zdzisław w pokoju swoim całe runo zam 
knięty , o innych godzinach wychodził, o 
innych wracał, niż Zygm unt, i do tego 
przyszło, źe tylko w Niedzielę razem i- 
dąc do kościoła, rozmawiali ze sobą jak  
za dawnych czasów. Dwa lata spraw iły  
tę zm ianę mimowolną, z tą różnicą: ź e ją

deenką hardą ligi amazonką; przepowia
da ł  źe się pokocha w k tó rym  ad j u tur. ci e 
X. Orleańskiego albo Nemours, że Chouan- 
ka będzie dam ą honorową w Tuilerjaeh, 
ale po wojnie i drażnieniu  przychodziło 
do zgody ze śmiechem, niekiedy ze łzą 
w oku Blanki. —

Inaczej było z H rab iną  Rive. sm utna  
i nieśmiała, nie łatwo się oswajała z no 
wą znajomością; ale k to  raz przełamał 
pozorną oziębłość, znajdyw ał w niej d o 
broć, czułość i niepospolicie wzniosły u- 
mysł. Zygm unt ujął sobie w zam ku S... 
G dy jednej nocy ulewnego deszczu, dwe 
cię jej nagle. zasłaNo, i zaklinała  brata, 
żeby czem prędzej posiał po dok tora  do 
M ontpellier, o trzy  miłe, rano przy śnią 
daniu  już zaspokojona trochę o zdrowie 
synka, spy ta ła  o P .  Z ygm unta  1 1 . . . .  cze 
mu nie obecny; dowiedziała się ź<s on na 
koniu jechał, aby  spieszniej i pewniej 
sprowadzić doktora, —  a teraz gdzie jest 
zawołała rozrzewniono.

J a k  to  odrzekł b ra t  śmiejąc się, chcia 
łaś żeby galopując trzgr godziny w nocy, 
zmokłszy do nitki, nie zmrużywszy oka, 
teraz niebcłrąk nie spa ł  i nie odpoczywał.

Chciałam m u  serdecznie podziękować 
i tu  się rozpłakała . Właśnie Zygm unt 
wchodził do pokoju. Widząc Hi*. Rive... 
płaczącą, niespokojny wzrok rzucił mi Mar
grabiego S   sądząc, źe dziecięciu
się znów pogorszyło, —  ale Margrabia: 
siadaj, siadaj, zawołał, te łzy Gabrveli, 
są tobie dedykow ane; malcowi lepiej, a 
ty musisz być głodny po tej heroicznej 
nocy, —  ale Tir. R ive .  juz  była  wstała i 
obiedwie ręce podając Zygmuntowi, wzru- 

tak  członkom farnili Bourbomów, j a k  i c h !szonym  głosom rzekła: , n iech Bug Panu  
niedoli, zawsze szydzące z króla mieszczą j iw*grodził j a  może życie mego syna won
na, nie chodziły do dworu i lubiły  u p o - in a  P a n u " .

Zdzisław czul, wymawiając sobie, że> mu 
brakło mocy i baczności w przyjaźni kie- 

postanowienia oórek, że się nie lęka  cią- j (]y n je UmiaJ się wpoić silniej w życie 
gtej a przynajmniej częstej obecności o u- > Zygrn unta: —  a Z ygm unt nie dostrzegał 
dzoziemca, tak* przyjemnego. Wezwyeza- j jej< zajęcie Światem wypija ss nas pra- 
iii się obuje w żartobliwa a ozasem do- gnienie serca i coraz nas czyni zinwiiejszymi 
syć mocne sprzeciwianie się: on j ą  ula o- 
pinii politycznej przezwał zagorzałą Fen

czym zinwuejszymi
względem uczuć, k tó re  nie pochlebiają w 
niczem miłości własnej.

IX.
S F O T K A M I 1 .

Prócz  pocztą pisanych listów Wła
dysław a i rodziców do Z ygm unta  pod ko 
pertą  bankiera, w k tó rych  w spom inano 
o ciągłym pobycie Pani H enrykow ej w 
Pe tersburgu , nic Zdzisław pewnego o oj
cu i siostrze nie wiedział. Nareszcie w 
Maju 34 roku Władysław" donosił Zyg
muntowi źe o trzym ał paszport i że przed 
końcem miesiąca będzie w P a ry żu  na 
krótki czas ty lko, gdyż i do Londynu się 
udaje, a ma być napo wrót w Warszawie 
na początku jesieni, co d.) Waszych P ań  
nic wam nic napiszę, gdyż mnie o nich 
doszła wiadomość tak  dzika, tak  niezga- 
dzająea się ze zdrowym rozumem, źe jej 
wiary dać nie m ogę."  —  Niedługo sobie 
łam ali głowy panowie R . . .  . g<i)ż W ł a 
dysław w tydzień po nadejściu  tego listu 
przyjechał do Paryża , Zastał tylko Zdzi
sława w mieszkaniu, —  przywitanie było 
zimne —  W ładysław  udiawał jak  mógł 
najlepiej poufałość i śmiałość —  Zdzisław 
nie chcący taić ile przygarnął postępowa
niu tak  sprzecznem jego własnym  aasa- 
dotn i uczuciom, ozięble i nieco hardo go 
przyjął, ale porwany tą  bolesną ciekawo 
ścią tęschnoty .co  ty lko wygnaniec dozna 
je  w calem udręczeniu oderw anego dzie
cka od piersi m atki, Zdzisław coraz tąjał 
w zapy tan iach  swoich. Napisał słów kil
ka do Margrabiego S  , prosząc aby
m u co prędzej przysłał Zygmuitta, lub m u 
wskazał gdzie go szukać. Tymczasem 
W ładysław odszedł, obiecując powrócić za 
godzinę. Nic o Kazimierzu nie m ógł się 
dowiedzieć w Warszawie, a o pani H e n -  
rykowej, o itiarji ; o J a d  wisi Zdzisławowi

wód — koniecznie po trzebnych  Pan i H en
rykowej.

Spraw dzała  się X. Be l . . . .  przenikli
wość, k tó ra  w sercuZ dzis taw a przeczuciem 
się s ta ła  względem sio siny, —  ale nie był 
przypuścił myśli, żeby stry jenka i Marja ją  
odwoziły, żeby ojca jego odwiedziły! Ou 
rozpoznawał Marją w wielkości ofiary, w 
odwadze pomysłu, w nierozważności w ysi
lenia, oł w zapale młodości! ale czy 
polotem wzniosłej duszy, co się obowią
zkiem nasycić nie może, i nad  obręb 
jego  i pierwszej miłości płomieniem, m ie
niem, m imowolnie tajemniczą *iłą wz
mocniona? co powodem popędu tak  
wspanialej, opiekuńczej litości! serce mu 
się przelewało nadm iarem  rozrzewnienia.* 
Głos nieco ironiczny z wyższych obsza
rów niewymownej rozkoszy, zbliżał go 
ku ziemi; uwagę zwrócił do rozmowy 
W łady.Jaw przeczytawszy list Pan i  H en 
rykowej, donoszący o wyjeździć z P e 
tersburga, a k tó ry  mu zakom m unikow ała  
dio W arszawy P an i  Janow a , wiedząc, że 
do P a ry ża  wyjeżdża; czytał jeszcze i bilet 
pelou uprzejmości, w k tó rym  dziękowała 
za użyteczne rady i miłe przysługi jego  
tyle im przydatne, życząc m u szczęścia 
i pragnąc prędkiego sp o tk a iśa  się.

,,Dąlibóg," rzekł W ładysław , ,iern 
się nie spodziewał takiego obrotu  rzeczy , 
—  bo chooiasz te Pałiie ni epos po li te mi 
skrzydłami pobożności : p a tr jo ty im u  ob
darzone o czem .wiedziałem, jed n ak  w y 
znam, o tak  aw artuniczą  p ielgrzym kę nie 
byłbym  jo posądził, bez dowodu, czarno 
na białem; —  i pewno do głowy mi nie 
przyszło, żem pom agał do tej eskapady li-- 
s tam i i poleceniami."

„W ięc bardzo nie w twoim guście 
ofiara s try jenki i Maqji, poświęcenie się Ja- 
dwisi?" głosem ostrym  i nieco wzruszonym 
wymówił Zdzisław.

Dalszy ciąg nastąp i .

i* o $ z u k i  w a i i le .
Mai janua Rościszewska z rodziców Wo

łoch poszukuje swoich braci, k tórzy przed 
k ilkunas tu  la ty  do A m eryk i przyszli, S ta 
nisława i Wojciecha Wołoch. Kto wio o 
ich pobyoie lub śmierci, niech doniesie pod 
adresem  : J ó ze f li-o&iszewski, 741 F ifth  Ar,i. 
Milwaukee, Bós.

p o s a u  i i  i w a  a  11:.
Wojciech JPaneelciprorii swojej siostry Kata

rzyny KeiiKer, która ma mieszkać w Chicago, o 
podanie Adresu do

592 Grove Str. Milwaukee, W<w

■ n l i  A € 1 A K l i  (E G E li
odebrali co tylko wielki wybór gotowych spodnie dla niewiasty « elegancka obwódką tak tanio jak tylko materja w ło

kciach kosztuje, a więc robota wcale nie obliczona.
Gotowe biate suknie, spodnie, koszule, poikoszulcza, i t. p.

Przepyszne białe ubrania do chrztu bardzo tanie; — również koszule dla mężczyzn od 50 centów i wyżej.
Także odebraliśmy 100 sztuk półwełnianego kaszemiru po 12 i pół cnt., który wszędzie indziej sprzedają po 18 centów

P O L S K I K L E B K  S T O I M  U S Ł U G I SIŁA P IL S K IE J ! PUBŁICKITOSCI.
€  r .  N X  S T A Ł  K.

375; 377 i 379 Grore ulicy. j
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AKTA MECZENSKIEŁ

Rok 1803—1864.
przez Boleslawiie,- 

Dalecy cig?.
Kurzyna Jan  wieku la t  30, rodem  z 

Warszawy. Niemogąc tu ta j  ani tak  o b 
szernie jakby  należało, ani tak  stanowczo 
i w sądach w krotce, jakby na to nauka  i 
niezrównana wytrwałość w pracy K urzyny  
zasługiwały, opracowywać je g a  biografii, 
na co t a k ie  i p rzy ję ta  form a naszego 
dzieła nie pozwala, podajem y tu  tylko 
ogólny  obraz życia tego niezwyczajnego 
człowieka, k tó ry  mimo swych zasług i 
ciągłej dla dobra kraju  pracy przez tych 
naw et ' co m u nie odmawiali słusznego 
aazwsze uznania  zdolności i nauki, był 
zamsze praw ie surowo oceniany, co j o 
dynie z jogo szorostkiego pochodziło u s 
posobienia. Znający dobrze i osobiście K u 
rzynę, i oddający sprawiedliwość jego 
niepospolitym przymiotom, nie mogli wy
rzec się naw et pewnej niechęci i n ieży
czliwości ku niemu; przypisując jego  szo- 
rostkie t gwałtowne postępowanie, nieco 
przesadnym  wyobrażeniom  o osobistej 
am bic ji  i wyprzedzaniu drugich w służeniu 
sprawie ogółu. Sądu stanowczego o tom 
więc stanow isku  Kurzyny, na  jakiem so
bie więcej n ieprzyjaźni niż uznania  po - 
ryska], jako toż i o sam ym  pojedynku, 
k tó ry  zawsze wyrządził krajowi krzywdę 
przypraw ieniem  o s tra tę  człowieka, m o 
gącego m u być wielce pożytecznym ; nie 
wypow iadam y tu wcale pewni, że w wła
ściwym czasie k toś bezstronne o wszystkim 
tym  zdanie  wypowie, lecz podajem y tylko 
k ró tk i  przebieg chronologiczny jego głó 
wniejs-zyeh działań, z k tó rych  czytelnik 
będzie mógł powsiąSć wyobrażenie o jogo 
życiu.

K urzyna  J a n ,  urodził się w roku 
1836 w Warszawie z ubogich rodziców. 
Ojciec jego był u rzędnik iem  adm is tm cy j-  
nym , a m a tk a  przez jak iś  czas akuszerką. 
Odmawiając sobie wszystkiego troskliwa 
m atka  z wielkiem wysileniem łożyła na 
wychowanie Jana ,  posyłając go do szkółki 
e lem entarnej,  i przeznaczywszy go do sta 
nu  duchownego; oddała  do keięży P j a  
rów w Opolu. Znaczne robiąc postępy w 
naukach , bystrem  pojęciem i wielką p a 
mięcią obdarzony, z łatwością wyuczył się 
k i lk a  języków , i ukończył zaszczytnie se- 
m inaryam , o sobie rokując nadzieje 
książom Pijarom . J a n  jed n ak że  nie czuł 
powołania do stanu  duchownego Ody się 
zbliżał dzień święcenia i przywdziania na 
zawsze sukienki duchownej, obrachowa 
wszy się z sumieniem, i nie czując w so 
bie siły do obłudnego odgryw ania  rob 
kap łana , usunął się od ceremonii, i o p u 
ściwszy Opole przeniósł i*ę do W arszawy. 
Długi czas zamieszkiwał przy ubcy N ie 
całej. W śród n iedosta tku  . nędzy, w a l 
cząc z najpierwszymi potrzebam i do życia, 
zamiłowaniem  w nauce i wrodzoną a m 
bicją , postanowił przełam ać twardą dolę 
losu, i u trzymując się z pryw atnych  lek -  
oyi. przy skrom nych w ydatkach  i oszczęd
ności doprowadził nawet do tego, \ i  p rzy
szedł w posiadanie sporej liczby książek, 
w k tó ry ch  rozczytywaniu całą znajdował 
rozkosz chciwy coraz większych zdobyczy 
wiedzy, usiłował zapoznać się z rmeszka- 
ącytn naprzeciw M ulłą pułku czerkiesów, 

M achom om etanioom , i iłopiąwszy celu w- 
k rólce nauczył s ę języka tureckiego. Z e 
brawszy niejakie zasoby przez niezmierną 
oszczędność i w pracach cokolwiek sfol- 
gowaszy, zawiązy wał stosunki z m łodzieżą 
po bióraoh i rozmaitych zakładach  na - 
ukowyeh, i już pomiędzy rokiem 1855 50 
należał do k ilku kółek  literackich i histo
rycznych, i w członkach tychże obudzał 
pewne zaufanie i poważanie. K am pania  
K rym ska  1 zawarty pokój w Paryżu, wiel
k i  wpływ na niego wywarły. C zęs to  z 
goryuzą ubolewał nad pominięciem jakiej 
sposobności do wydobycia się z pod ja rz 
ma. W kóKaach zaufanych wyrzucał P o -  
Sakoin ospałość i o łrętw ienie, k tó re  ic li 
n a  nowe ła t  30 w niewolę objęły. Z 
szyderstw em  wyrażał się o tych, którzy 
wówo/,m« mieli się za świeczniki w naro 
dzie, i od tego cza*u a g i t a c ja  polrtyczna, 
za pomocą konsp irac ji  s ta ła  się jego  ż y 
wiołem.

Na akadem ii medycznej, do której 
się zapisał, znalazł sposobność poznania się 
z Jurgieiisem , stojącym w ówczas na czu
bi świeżo zawiązanego tajnego spr/.y- 
siężerha mlodzldrzy. Lecz mimo zgodnych 
usiłowań, różniąc się w przekonaniach, bo 
Ju rg ie n s  chciał tylko pracy organizacyjnej, 
a ruchliwy, młodej i silnej ftiatury K u 

rzyna pragnął odrazu  czynu i wybuchu, 
rozeszli się —  a  J a n  połączył się ty lko  z 
tymi, k tó rzy  dążyli wraz znim do ry 
chłego powstania. P ow sta łe  setąd kółko 
niechętnych Janow i,  korzystając z jego 
s tosunków  z małą i nieznaną przyszłość! ą.1 
obrzuciło go podejrzeniem, za k tó re  saufi 
zażądał sądu od młodzieży. Po  lozpozna- 
i>iu wszystkich okoliczności, unicwinioriy, 
odzyskał wziętość pomiędzy kolegam i; nic 
powrócił jednak do nich ju ż  z tern samem 
sercem, co dawniej; ale czul ku i im pe
wien w strę t  i wzgardę naw et za tak 
lekkomyślne potępienie* człowieka. Szo 
rotkość usposobienia K urzyny  i ironia 
znamionująca całe jego  postępowanie, 
urodziły się z tych  ziarn zaszczepionej 
w A kadem ii nieufaości i pogardy. P re 
zydent A kadeun  medycznej Cycuryn w 
poezątkacii roku 1839 chciał z a p ro w a 
dzi ć nowe urządzania między młodzieżą 
,, t .  j .  j a k  się w ów czas wyrażano 
..oczyścić1, Akadcm ją. W ydano nowe p rze 
pisy, mające odtąd obowiązywać uczniów 
zostawiające prezydentowi zupełne p ra 
wo wydalenia każdego ucznia z zak ła 
du, , i zastosowano do tych  naw et, k tó 
rzy na innych warunkach weszli do aka
demii. Oburzona tern postanowieniom 
młodzież wysłała od siebie depu tacyą  
do P rezydenta , z oświadczeniem, żc j e 
żeli m a być w ydalaną  samowolnie, to 
sama uię z własnej wołi usunie, ja k  wesz- 
bt. Deputacyą odprawiono z nicaem a 
nazajutrz przyszło 200 próśb przed s ła 
wiono władzy o uwolnienie ze szkoły. 
Poczytano to za bunt;  i w Akaderni nic 
zabrakło szpiegów, k tó renu  moskwa w 
każdym  razie się posługuje; ci wskazali 
Kurzynę jako mijezyMniejszego sprawcę 
w tern zdarzeniu, oraz 9 jego w spólni
ków, i wszystkich osadzono na od wach u. 
Po k ilku tygodniach uwolniono ich, lecz 
J a n o wi  kazano miasto opuścić. Wyjechał 
niebawem na  wieś, lecz z tiumtąd co 
d z ie n n i^  wieczorem zjawi ł się w mieście 
przebrany, w niebieskich okiPąiach; noc 
spędzał na  zwidzaniu rozm aitych kó łek  i 
naradach nad  sprawami pohtycznem i; 
przed świtem wracał do swojej kryjówki 
za m iastem . Rozbudziło się iu i  pod ów - 
czas życie polityczne, t a k  w młodzi<«y 
jak i w dojrzalszej części społeczeństwa, 
a mianowicie w literacko historycznych 
kółkach, w k tó rych  dojrzewała m yśłszer  
sszej politycznej konsp irac ji .  Młodzieżą 
kierowali wtedy z ca lem  poświęceniom 
sprawie narodowej oddani. Frankowski, O- 
strowski i Kurzyna, a  idee jen e ra ła  M iero
sławskiego znajdowały w sercach gorących 
spiskowców najwyższe uznanie i poklask 
Z oszczędzonych pieniędzy, niezamożna 
młodzież Akadem icka zdołała złożyć fun
dusz, na  wysłanie jednego z pomiędzy sie- 
do Paryża , k tó ryby  z Mierosławskim bliżej 
się porozumiał, i < jaśni!  gd dokładnie  o sto 
arnikach krajówyeh. Wybór padł na J a n a  
k tó ry  pod pozorem dalszego kształcenia  
się, pojechał 10 Sierpnia 1859 roku  do Pary  
źa. Obudziwszy w Mierosławskim zupeł
ne ku  sobie zaufanie, tak  przez swe zdolno
ści, jako też przekonanie polityczne, stał e*ę 
jego powiernikiem i plenipotentem . Z bie 
rai składki po całym k ra ju  w jego  imieniu, 
wyręcza! w rozporządzeniach i w ogóle <kia 
la! według jego instrukcyi: konzystania z 
każdej nastręczającej się m anifes tac ji ,  z 

'k tó rych  to in s trukc j i  jednak nie wszystkie 
były wykoilywanemi, gdyż młodzież czę
sto z własnych pobudek wielo urządzała 
manifestacji, na k tó re  kierownicy nie z g a 
d z a !  się weaK; jat* np. ową asafetydę w 
Teatrze  podczas zjazdu trzecłi panujących 
w Warszawie; pogrseh jenerałów ej Sowi ń 
skiej; a główre zawiązanie K om ite tu  C en
tralnego, w k tó rym  wszystkie propozycje 
Mierosławskśegft odrzucono.

K urzyna wysełatiy | 'o k ilkakroć  do 
Warszawy, dowiódł w tych poselstwach nie 
pospolitej swej odwagi w obec Moskwy, 
k tóra  go nadzwyczaj bacznie śledziła Za 
każdym  razem bawół po k ilka  tygodni w 
Warszawie, zawiązując różne stow arzysze
nia i kom itety . On to utworzył tak  znany 
K om itet Rewolucyjny, mający działać wbrew 
Komitetowi Centralnem u, k tó ry  w krótce u- 
padł. W  wolnych chwilach od za trudn ień  
politycznych, oddawał się naukom . D zie
je i s tarożytność byty jego  najrnilszemi 
przedmiotami.

Z wybuchem  powstania przybył z Mie
rosławskim m  Kujńwy, bil się dzielnie pod 
Krzywos.yizem, a po potyczce pod Nową 
Wsią powrócił i  Mierosławskim do Paryża, 
skąd w krótce  udał się do Warszawy; zaba
wiwszy tam  dni parę, przybył do Galicy i. 
Aresztowany we Lwowie, gdzie,przy rewi
zji nabrano m u wszystkie papiery jakie

miał przy sobie, ) pieniądze, (podobno 20.
000 zip.) przez k ilka  miesięcy trzym any 
był iv więzieniu.

7j pomocą przyjaciół wydobywszy się z 
więzieni*, udał się raz jeszcze do Warszawy 
w końcu Listopada czy w początkach G-ru- 
dny, 1863 r. Unikając tam  nader szczęśli
wie i zręcznie śledztwa policji, wiedzącej o 
jogo pobycie W stolicy, i rozdającej strażom  
jego Ortografię, zabawd parę; tygodni, po 
czerń udaJsię  podobno w Lutym  1864 r. do 
Drezna juko  najbliższej stacji emigracyjnej, 
dla porozumienia się z członkami, praeują- 
ccmi r.ad postawieniom nowego składu rzą
du. P o  upadku bowiem powstania. K urzy
na ciągle wierzył jeszcze, żc zdoła zaprowa
dzić w kraju porządek orgWnizaoyjuy i po
stawić no wyg Rząd, podług swoich przeko
nań W tym  celu bawił parę  miesięcy w 
Dreźnie, znosząc się tak z ertłigraeyą, jako 
tez  z prze by wująceim w kraju, lub świeżo 
do Drezna pr/y bywającemu Po porozumie 
niu się ea lkow ilem , z gotowym planem  po
jechał do Paryża. Z powodu z«s; łych zmian
1 różnych okoliczności politycznych, rozstał 
się zupełnie s Mierosławskim, i po śmierci 
członków ostatn iego Rządu Narodowego, 
został komisarzem, a potem rep rezen tan 
tem tegoż Rządu za granicą. Na tern sta
nowisku iniał wiele przykrości do zniesienia. 
Posądzano go o przywłaszczanie sobie wła
dzy, a naw et o podrobienie pieczęci, w sku 
tek czego przyszło do nieporozumień K u 
rzyny z najznakomitsz-emi obyw ate lam i w 
em igracji, a nawet do pojedynku. W skutek  
rianyotrzymanej w ty m pojedynku, odbytym  
z A leksandrem  G ulrym  znanym  i pow sze
chnie cenionym  patrvotą. dnia 10 Kwietnia 
1865 r. w bhzkośei wodospadu Szafhuziy w 
Szwajcarji, um arł  szpitalu 2iiwych.sk im 2 
Lipca 1865 r. Przy zmarłym nic nie zna
leziono, a w woreczku rui pieniądze była ty l 
ko  grudka p iask u . .  . Rybi to szczątka 
ziemi ojczystej, k tó rą  nosił przy sobie, za
brawszy z Polski dla tego. aby jak sam po
wiadał, w tu ła c tw ie i  wygnaniu szczyptę oj
czystej ziemi zabrać na tam ten  świat ze s o 
bą. Pogrzeb, jogo odbył kię 4 Lipca 1865 
r. w Zurychu.

Dalszy ciąg nastąpi.

Do Abonentów.
Z ubiegłym  s ta rym  rokiem  ubieglyi 

stare  i troski, a nowe, a nowe oby nas 
nigdy* nie znachodziły. Chcąc tego szczę
śliwie uniknąć obliczmy się sarn, z sobą, 
ale też z sąsiadem, z bratem  i przyjacie
lem, z k tórym i nas jakiebądź stosunki 
wiążą.

, ,Przyjaciel L u d u "  ma dużo s tosun
ków a więc obliczać się z nimi musi, do 
czego potrzebuje pomocy znów swoich 
przyjaciół a temi jesteście Wy, Szanowni 
Abonenci. Oczekujemy więc i prosimy 
tych CO jeszcze nam  z o p ł a t ą  zalegają o 
obliczenie się z nami —  Jesteśm y  pewni, 
iż każdy wie najlepiej, gdzie, isk i co go 
dolega, więc też każdy sam przez się po
czute się do winy i raczy się z niej oczy
ścić. W szakżesz na bezwzględność z n a 
szej strony n ik t  skarżyć się i.ie może, bo 
my me nawołujemy ażeby nam  kto p ła 
cił rok  lub więcej naprzód, ale odczeku- 
jem y cierpliwie aż abonentom  samym 
możebnośe się nadarzy do mszczenia się 
z swoich zaległości. Niech to nie będzie 
z urazą dla tych, co nam  już więcej jak 
jeden rok zalegają, iż tych szczególnie 
prosimy o uiszczenie się z zaległości. My 
nie wsadzamy nikogo do czarnej ks>ęgi, 
bo jesteśm y przekonani, żc Rodacy nasi, 
iako najlepszy lud w święcie n ikom u 
u szczególnie gazecie krzyw dy nie wyrzą
dzi i z odsełką po Nowym R oku  podąży.

R E D A K C J A .

t . El •r
lekarz praktyczny, wykształcony w swojej sztucw 
doktorskiej w ISaropio, Westfalczyk, kaCblik, po
leca się cierpiącej ludzkości • iMieszka jazy na
rożnik u
Jióff O R O V li i JiAJ LR O Al) Milwaukee Wir.

Można go zaetiić w ofisie od 7 do 9 rano i od 
l do 3 z południu.

'V /  b  • jfł  E I T M A N N .
Fabrykant najUpszych C Y G A R  poleca się 

łaskawym względom Saanownej Polskiej pu \ 
Uicznośei, i re/wy za skorą i netehą usługę. 

łiłśO Grttbu.sh S t r .  M ilwaukee W is.

A .  H A R l J g l L R j R

393
Grrove
Str.

ś S S P & 393
Grove

Str.

Skład mebli, jako to: kanap, knmodów, szaf, 
zwierciadeł, krzeseł, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności, i nadmienia 
żc w składzie można się rozmówić po polsku.

Milwaukee ............................. Wrg.

JF. S I  A  M M  «& €40.
Skład i wybór towarów 

że la?nydi,  stalowych, koprowych i t  p.
Wszystko co w ten wydział wchodzi można u 

niego dostać kupić. — Da nadchodzącą aimę po
leca zwłaszcza swoje jiiękne, najnowszego patentu

r  1 E C E.
509 druga Ave. p rzy  lia itro a d  ul. M ilwaukee, IPłs.

Gi ocernia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

N-'
4 1 8  i  4 2 0  H T d l E Ł  i  U  U S T  A r e .

poleca się
SitANOWD EJ 1’O L S K IE J f  P U B L IC Z N O Ś C I!

W  G R O C K U N I  można dosiad h/yńd 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do
mowego kio potrzebuje.

Ł O K C I O W E  T O W A R Y  na w m lk ą  
porę roku, w najlepszym doborze i gatun
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.—  
Starzy odbiorcy nasi ju z  się o tern przeko
nali. —

K io nie wierzy, niech przyjdzie a prze
kona. sie(, że m am y na sprzedaj płótno, per- 
ha li ki, szyriyngi, flanek, materje na pościel, 
wełniane materje na suknie, spódnice, goto
we spódnice, koszaie, husiki, ręczniki, serwe
ty  i t. p. i t. d.

Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
wsiadam y.

N asz d h d  P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,  
L A M P ,  i K A M I E N N Y C H  naczyń poleca
m y takie.

M am y wszystko co kto potrzebuje do na
bycia w gosoodarstwie, a więc nie pot/zebu- 
iede szukać daleko po mieście u  obcych, ale 
kupujcie od swoich, od —

M A  M  C I J f A  14 R  IŁ A
418 <5̂  420  RÓQ M1TCHEL I 1 / V E .

H A N D E L  W I N
- Kalifornijskich —

MMttt UłUHl i ItSi
Drugi to *kl»p ich vr Milwaukee W is .

05 Wisconsin Str. 65 
obok * Oldenbrechta i Ablera.

D R U K A R N I A  P O L S K A
J P IŁ U B Y J A C IE Iz A  L U D U

662 *G( R EE N B U 3 H p T R

w M IL W A U K E E ................... WIS.

W ykonuje  wszelkie prace w skład 
druku wchodzące, jako to:

Konstytucje czyli Ustawy,
Książki,<'* J

Tyk ,7 »
Ty klecili,

Plakaty,
Plakaciki,

Adstze i t. p . i t. d.

Pó cenach um iarkow anych, w języku 
polskim, angielskim i n iem ieckim, ku za
dowoleniu publiczności.

W ATERTOW N

SSJIB B G SP IK C SG SK IIK  
Z Zaklailowym kapitałem  8 7 7 8 ,3 0 4 ,7 0

Z E ST A W IE N IE  E A P IT A Ł U .
Wsrf-lkie szkody w ypliua rzetelnie gotówka, nawet 

szkody wynikłe z rndeuKenia Jiioruna, a mianowicie s/ko- 
y j  domów mieszkalnych.

H . N ic h n ls  A i f t . '  i W  h . I ł c y l c  A " l  
4)2 Milwaukee Su 3;9 lleed Str. cnrn Mioc-rat S. Sidc.

J  O  Z  E  F  I .  I  1* S  U  I
Poleca swój

Salon polski i a u stery o
w  M e e w . u m e ,  W i s .

przy n a ro żn ik u  u l. F ra n k lin  i M o n tp e llie r .
P rzy  salonie ma urządzoną stajnią v;ygr 

dną dla koni przyjezdnych na Itu-g k tóry się t 
odbywa wr każdą ostatnią Sobotę miesiącu. K( 
komendująe s'ę zt’ skorą i rzetelną usług* Bra 
dom  Polakom którzy tli r. innych okolic przy 
jeżdżą ją, proszę, rekomendujcie mnie Waszyr 
znajomym i sąsiadom innych narodowe ści.

J ó z e f  L i p ą k i .

ji
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T r z y n a ś c i e .

Dokończenie. 
Był w owem miejscu kąpielowem,

gdzie się działa rzecz opisywana, s ta ry  
kawaler, pan J a n u a r y ,  m a ję tn y  o ty le ,  
ie  j;ie jo trzebow al o chleb się s ta rać  •— 
gaduła  -— próżniak —  bez wykształcenia — 
a przytern wściubski i c iekawy; mięw.ał 
się do wszystkiego niezręczną ręką i n i e 
jed n e m u  srodzę przez to dokuczył. To też 
nikt- go nie szacował, a niejeden s tarannie  
unikał; co jednak nie przeszkadzało mu 
wcale, narzucać się k ażeem u  z naiw ną 
natarczywością.

M amy dosyć tak ich  panów  Jan u ary ch  
i każdy  przyzna, że są oni raczej plagą, 
an iże li  ozdobą łub  pożytk iem  towarzystwa 

Otóż ten  pan J a n u a ry  wiedział n a 
turalnie o gadkach; jakie chodziły o pani 
Laurze i panu  M aurycym, a  może i n a j 
więcej sam je  rozszerzał. To jednak  nie 
przeszkadzało mu oburzać się nad  niego
dziwemu plotkami, a skuM c tego oburzenia 
był, ie  postanowił spełnić czyn, o b y w a
telski i przyjacielski, i przestrzec!z, k o 
chanego Władzia; m ęża pani L aury . 

Zamiar, ten  bezwłocznie wykonał.
Co właściwie p b a l  do gospodarują

cego na  wsi i niespodziewającego się tego 
ciosu W ładysława, tego dokładnie nie

cieniach nocy i zn ik ła  wśród bluszczów. 
A  może mi śie tak  zdawało!

urzeczywistniony u tw ór  wyobraźni, r ę k ą  c iem na postać naęzka p rzem knęła  
czarodziejki stworzony.

A czarodziejka ta  szła właśnie lekką  
stopą k u  altanie, p iękna, roskoszna, roz
promieniona.

Biały gazowy szlafroczek obwiewał 
sm ukłą  jej  postać, bronzowy jedw ats iy  
sznurek opasywał wiotką kibić, pąsowa 
róża w otoczeniu zielonych liści zdobiła 
wyniosłe piersi, by zwiędnąć z rozkoszy.

Młoda gospodyni jednem  rzutem  oka 
obejrzała raz jeszcze wszystko —  była za
dowoloną ze swego dzieła!

Niebawem zaczęli się schodzić goście, 
nieliczni bo tylko bliżsi znajomi byli z a 
proszeni. Do zaproszonych i ja należałem .

w

musiał jednakmogliśmy się dowiedzieć 
list ten  napisany być w sposób bardzo 
niegrzeczny i niedelikatny, bo jak nam 
potem  ks. proboszcz miejscowy, k tó ry  byl 
przy nadejściu listu rozpowiada!, W łady
sław po przeczytaniu fatalnego pisma zbla
dł strasznie, oczy mu się zaiskrzyły dz ko, 
kaza ł  w ten  m om ent konie zaprzągać, 
proboszcza prawie nie pożegnał i rzu 
ciwszy kilka najniezbędniejszych rzeczy 
do podróżnej torby, pogonił ja k  szalony 
do najbliższej pocztowej sta ji.

Pani L aura  zapowiedziała u siebie h e r
batę.

A żeby zaś odznaczyć się i zaćmić r y 
walkę, p. Laura  postanowiła podać ją w 
formie więcej wyszukanej, niezwykłej.

P a m  Laura  jako  osoba bogata za j 
mowała n iew idką , ale bardzo gustow ną 
willę, do k tóre j p rzytyka! s ta rann ie  u trzy 
m yw any  ogród. Stare, o lbrzym ie drzewa 
opasywały  go dokoła, tworząc poważne 
grupy-— w miejscach słonecznych p rze 
ślicznej zieloności roztaczały się trawniki 
—  w około domu fantastycznie porozrzu
cane, woniały buk ie ty  kląbów świetneini 
kw ia tam i zasiane. A w sam ym  kącie o g 
rodu, tuż  nad olbrzymią przepaścią, zkąd 
prześliczny byl widok na b łęk itne  gór 
pasm a, wzniosła się a ltana, owita b lu sz 
czami i powojami.

W tej altanie postanowiła pani L a u 
ra dać herbatę  — a że dzień pogodny 
sprzyjał tem u zamiarowi, urządzić kazało 
wszystko jak najstaranniej, oazekując n ie 
cierpliwie wieczoru, by się nacieszyć milem 
zdziwieniem i uznaniem  gości, k tó re g o  się 
spodziewała.

Gdy wieczór nadszedł, pozapalano  
kolorowe lam py i ustawiono bogate  h e r 
baciane przybory.

Różnobarwne Św inio  odbija ło  p rze
ślicznie od bujnej zieleni — w kątach 
przepyszne woniały kwiaty —  mnogie 
zwierciadłu w powojach skry te  m nożyły  
ten widok w nieskończoność. Gale to 
miejsce urocze wśród nocnej ciszy i t a 
jemniczego drzew szumu, wyglądało jak

Nie brakow ało  na grzecznościach na oglą 
daniach, podziwieniaoh —  pow abna  g o 
spodyni, siedząca obok p. Maurycego, była 
z u p e l.tiże za d o too i o n ą .

Pom iędzy zaproszonymi była także 
c io tka  pani Amalji, s ta ra  panna czy 
wdowa, prawdziwe p e n d a n t  do pana 
Jan u areg o ;  ty lico że tam ten  był o ty ły  i 
miał wilczy apetyt, ta  zaś była chuda, 
żółta , zgryźliwa i wszystko jej szkodziło. 
Otóż pani tej ni ztąd ni z owąd przyszło 
na myśl porachować siedzących przy stole

W  a ltan ie  pozostali ty lko  m łoda go
spodyni i M aurycy. Ona rozdrażniona 
umyślnym, ja k  nie wątpiła, postępkiem  
pani Amalji, sm utna  j a k a ś  i ' posępna —  
on pomimo uśmiechu na ustach blady i 
dziwnie jakiś rozgorączkowany.

Usiedli oboje na snfee i chw ilkę sie
dzieli wr milczeniu.

Za duszno im było w altan ie .
—  Chodźmy do ogrodu! —  odezwała 

się pani Laura, wstając, by uciec przed 
imejmjętą jak ąś  trwogą.

Gdy wychodzili z a ltany, niby cień 
jak iś  przemianą! si wśród ciemnicy, me 
postrzeż owy.

Wyszedłszy z a ltany, s tanę li  nad 
przepaścią, przed lekką, drew nianą b a lu 
stradą, i poczęli się p rzypa tryw ać  p rze 
pysznem u krajobrazowi, k tó ry  się ppzed 
nimi roztaczał m ajesta tycznie.

Księżyc zaszedł był właśnie i w yzie
rając z poza ciemnych chm ur toczących 
się z zachodu, oświecał okolicę. Szczyty

gosei, «t ze liczba w ypadła  niefortunna, {skał olbrzymich pnęły  się ku  niebu —  
zawołała nagłe strw ożonym  głosem; i m gła ponad nimi roztoczona k ry ła  w se-

| bie tajemnisze niby jak ie ś  światy duchów 
—  w około panowała poważna cisza nocy

—  T r z y  n a ś c i e!
Wy krzyk ten  wśród panującej - w la  

śnie ciszy i głosem trwogi wydany, po - 
mimowoli przeraził nas wszystkich. Spo j
rzałem na siedzącego naprzeciw 11:1110 
Maurycego. Podawał właśnie brzoskwinie 
pani Laurze. Widziałem, j a k  na te  s ło
wa ręka  jego  się zastrzęsla; a twarz mo
cno pobladła. Uśmiechnął się jednak  i 
odpowiedział żartobliwie niby, a jednak 
glos jego brzmiał ponuret;

— J e d e n  z n a s u m r z e!
—  J a k  U iją  aabobomii prorocy! —  

dodałem, aby  zatrzeć niem iłe wrażenia, 
k tóre  widocznie jakby  ołowiem, zaciężyło 
nad tow arzystw em .

P a n i  L aura  z nieopisaną trwogą w 
oku spojrzała szybko na Maurycego, a 
pierś je j  wzdęła .się boleśnem jakiernś 
westchnieniom.

Zaczęto-żartow ać z zabobonów i prze
sądów, silić się na wesołość a l e - — j ak  
to zwykle bywa —  prawdziwa swoboda 
towarzystwa ju ż  nie wróciła; a chociaż 
nikt  może na praw dę nie wierzył w sm u
tną przepowiednię, pomimowoli jed n ak  
zapytyw ał siebie każ den w duszy, czy 
k  nie on będzie owym przeznaczonym 
na śmierć t r z y n a s t y  m?

Zbliżała się nadto  ka tas tro fa , k tó ra  
do reszty popsuć m ia ła  tak  pięknie u ło
żoną i tak  wesoło rozpoczętą herbatę.

Pan i A m alja  nosząc się jak  wiemy z 
p lanam i zem sty postanow iła  powetować 
się na  swej rywalce przy pierwsaoj sp o 
sobności. Sposobność ta nadeszła właśnie. 
Zaledwie w ięc skończono herbatę  i pani 
Laura obm yślać zaczęła program  dalszej 
zabawy —  gdy pani A m alja  udając silny 
a tak  nerwowy wstała i zaczęła się żegnać, 
za nią ciocia, ca ciocią kilka jej 
przyjaciółek, za tym? dla  przyzwoitości 
reszta towarzystwa; tak, że w przeciągu 
k i lku  m in u t  w świetnie udekorowanej a l
tanie nie pozostał n ik t,  prócz m łodej go
spodyni i j). Maurycego.

J a  wychodziłem os ta tn i.
Gdy przechodzPem około dębów ota

czających altanę, zdawało mi się, że jakaś

i ten urok dziwny, ja k i  wywiera blady 
blask (księżyca.

A przed nimi przepaść, ciemna, g łę 
boka, tajemnicza —  a w niej szum p o ru 
szanych lekkim  wiatrem świerków, niby 
szmer cichy falującej wody.

Z głębi przepaści odezwał się zło
wrogi glos puszczyka.

—  J a  się boję! — szepnęła pam L a 
u ra  drżąc cała i pędna trwogi tu li ła  się 
p iękna grzesznica do piersi kochanka.

On ją  objął i przycisnął nam iętnie  do 
siebie, i gorący pocałunek  wycisnął na 
rozkosznych ustach wiarołomnej.

W tej chwili padł strzał.
T rup  zabitego Maurycego, z głuchym  

szmerem potoczył się w przepaść.....
I przestał żyć trzynasty .

R R Z Y Z
W szczerości zatem juk kuź* snrrlienie, 
Takie położnie czyni oświadczenie.

K . B rod ziii.sk,ii
Ju z  dawno po pól nucp,* ogień jednak j a « -  

rao błyszczy ł w> chacie Kazimierza zwanego cieśla 
ło n a  jego Mnry iła sicdzArla na ławie przy komi
nie, jakby  czekała na kogoś i w istocie wszedł w 
tej chwili Kazimierz i zasiadł obok ło n y  do wie
czorny. Powrócił późno z boro gdzie obrfcbiał 
drzewo; oprócz bowiem gospodarki, trudnił się 
dostawa budulca w okolicach i dla tego przezwano 
go cieślą •

— Dohrzt ś poradziła A! m ych no, zagadnął, 
zamiast czterech mam odrezu sześć krokwi obro
bionych, zabrałem dwie gotowe ży dowi. Ani się 
domyśli s ta ry  M-osiek. kto mu feiką sztukę 
wypluUtl.

— A czy ty tko nie pozna ją tego  dreewa mię
dzy naszem rzekła Maryehns?

— Jih Bogaci tum, p-s łożyłem żydowskie na 
spodzie, a tak je z gory zwaliłem, żo się wryty 
w ziemię jakby tam od dawna ii-żuly. A!o mi 
Prochą było markotno.

— Ot będziesz tam żyda żałował, dorzuciła 
MaryeJina.

— A pnzyhstzanie Pańskie , rzeł Kazimierz i 
wosthnął głębo)#y. .. .

Na tern skończyła się rozmowa, w i duć M a- 
ryełina nic znalazła orgum eutu  na odpowiedź i 
P*-' diwiJł wszystko ucichło w chacie gospoikuKiw 

Ate nie wszyscy tam >»;.ali, s ta ra  matka 
k tó ra  dla niemocy wcześnie się kładła, usłyszał;' 
rozmowę dzieci, dreszcz przebiegł poczciwą ko
bietę na wieść o kradzieży syna; cna go wycho
w ali  W boja ź n i bożej, .stary Walę ty jej mąż, 
nigdy z siebie nie dał złego przykładu, zepsucie 
więc przyszło z cyno woj, ale c c i  począć, jak  za~ 
pobiodz złemu. Noc up łynęła  brasem nie, rano 
skoro świt poszła do k< ś'*o!a; kajała  się babina 
przed ołtarzem Pana, nic modlitwa nie szła na 
usta, "kamieniom przywalone było serce. Nagle 
pizycłiociz.i jej na mj ś) żeby pójść na j rubostwo,
‘ wyznać nwoję kroskę proboszczowi.

Był nim zacny i świętobliwy slaru-.zek, od 
dawna w le j wiosce zumieszkialy, k tó ry  znał do
brze Walentego i szczególniej był tia niego 
łaska w. s

— Nie lękajcie się rnatko, rzekł wysłucha
wszy opowieśoi Ftnrm-r.ki, syn u a t s  n i t  jest  złym 
człowiekiem, ja znajdę drogę do jego serca.

Po południu więc wybrał s'ę do KaziiiJerza, 
kto;ego zastał potuiąccgo się właśnie w drogę z 
drzewem do miastu.

— Musicie mi wyświadczyć jedną przysługę, 
rzekł kapłan, wtmiasl na budynek oddacie jedną 
krok i,w uluitniK, i kr ą  bowiem wystawić krzy ż 
na tym oinenliir łu ,  cośmy go to założy ii w polu 
podesta*cholery'; zawsze mnie korci, że tam dotąd 
nie ma znaku świętego.

i to mówięc, ziwv,ął oglądać krokwie obro
bione, a pamiętając" na opowiadanie Waientowej, 
wskazał właśnie jedną  z tych spodnich, głęboko 
w zfclclę żary tyr h . . .

— Tu mi się widzi najlepsza, doda! spokojnie, 
sucha i piękiirc.ocicemtia: co chcecie za nią, go 
spodarzu?

— Ta właśnie najgorsza, B o b n  dzi.j.u, rzekł 
Kazimierz, odprowadzając starca ku innynf, 
amte m okre , dawno już  leż i na fcłocśe, a te pię- 
k*ie i świeże, jak  raz,na k*-y ż się przydadzu; o 
pieniądze tam targować się nie będziemy

— Nic, nie, odrzekł ksiądz, pozwólcie mi 
Kaztmierzu wybierać podług tnol m yśl’ ; wszak 
to człowiek nic od dziś na gospoda-slwie, mogę 
sobie zaufać; ju tro  więe przyślę po tę.sztukę.

Kazimierz drapał się w głowę, zachodził 
księdzu, ciągłe dowodząc, że tamta krokiew nie 
dobra, ale t>(uruszka nic przekonać nie mogło.

■— Ju ż  mnie to tum zostawcie, n.ćw l; jiuze- 
eieź chciałbym, żeby było najlepiej, a jeżeli wam 
żal drzewa, to wJaśnie krzyż tam i.-mioszozę, gdzie 
wasz rodzio-pochowany, aby kości jego » praoy 
synu się radowały T odszedł, nie słuchając
więcej przekładać gospodarza.

Ton ostatni pozostał zam yślony ca klocku. 
— Sąd to bosówj mówił do siebie; nie, nie, na  
krzyż nie daru de/ewu kraddonego, k tóry  ma 
stać przy grobie poczciwie ziearlegfo < jca  mojego; 
nic dam. I po długiejm wnliat»iu, k!< Jy  noc już  
zapadła, zamiast do mumia, pojechał do beru z 
krokwiami żydówskieir.i, k tóre złożył w tem sa
mom miejscu, zkąd były wzięte.

iłanek był już. kiedy wracał około kościoła; 
nn iwzę dzwoniono, bo stary- ksiądz weneśnio 
o/ii.rę odprawiał, żeby wieśniacy przed inbotą 
mogli Boga powbwabć. Bo ruszy udał zhvyezaj 
pobożny kapłan parę godzin zostawać w konSiS- 
eyonałoi zanim nn posiłek powracał do domu. 
Tego dnia dłużej niż zwykłe za trzym ał go św ięty 
t r y b u n a ł : u Imttck klęczał Kazimierz cieśla i wta- 
śn .0 ostatnie 6łowa rozgrzeszenia odmawiał nad 
nim ste;ruszek, kiedy Wnlentown weszła do domu 
Bożego•

OJ czyi roe prawdę mówi nasze przysłowie, 
żo wszystko złe o Bońą mękę się roz! jt ?

B.óro informacyjno ,,Związku Nar. Boi. w 
St. Zjd.“  w pomieszkaniu Sekretni za Związku 
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Nowe k a tu n y  w pięknych deseniach, na su
knie G ingham  nowszej m ody we wszelkich k o 
lorach, czarne Kaszo miry w wielkim wyborze. — ił

M aterje na koszule w rozmaitych mustrach, 
ina te r je  nu  spo‘dnic rozmaitych gatunkach , 
na powłoki na wsypy, serwety białe i czerwone. ib

W ełniane  rzcczj" na ubiory  męzkie, Ittislki 
dla niewiast w rozlicznych odcieniech. 11 ancie na 
koszulo w- wielkim wyborze i tanie ko łd ry ,—

R # ' B ia łe  kofeKtilc, sxelki. korwety, k raw atk i, ręk a w iczk i, spódnice, j«Swabnt> i p lóficH iie h u stłi do nosa. k a p clu sw . k ap oty . ‘ ifelU
i  w i o l o  i n n y c h  a r i y k n ł ó w .  “l a

Wszystko to sprzedajemy bardzo tanio, prosimy każdego, niechaj przyjdzie i przekona się sam. — Ręczymy za rze
telną usługę i za najlepszy towar.

Cli as. C. M ili m ann  No. 313. Grove8tr. Milw aukee W is. 3| so
R O M A N  C Z E R W I Ń S K I  Sprzedawca.



Na palmową Niedzielę.
Z nagiego pustyni łona,
Gdzie wieczinych ż,i;V>w skw ar pata, 
Palma wyrosła zielona,
I burz tchnieniem nie zwalczona 
Godłem Iryamfii się. stu i a .
Kiedy więc w blaskach e w j  chwuky 
Pan s tanął wśród Izraela,
P'er)i:i radości zabrzmiały,
A pa liny ścieżkę usiały
Dla świętych stop Zbawicielu.—
I teraz również do u.ebie.
Bóg twój przychodzi o ludu/
Krói mieszkaj,'py na niebie 
Z stępuje, u k ry ty  w cblebie 
Taj mniazit di-ogy cudu.
Chociaż więc pul mu ziel<*ia 
N;i ziemi twojej nici rośnie,
Prochem ojców użyźniona 
Z piersi swej daje ci ona 
Godftf, k tó re  nieś radośnie.
Oto pierwiosnek; on chłodem 
W ytrwałej piersi nie awarzy),
Kiełek wypuścił pod lodom,
I z ziemi, z której jest rodem,
W niebo się spojrzeć odważył.
To miłość w niej jes t  u k ry ta  
Najświętsza cudów potęga,
Bo lody kruwzyć zawita,
I z niebem, zkip.i laska ś wita,
Ofiarą ziemię tę Sprzęga.
Ado tam w ślubnej wód fali 
Gałęe już puszcza wierzbowa;
Choć burza pień jej obali,
Je s t  tłla  co ją  ocali 
I zawód życia przeć boy  a. i
A i z Ti ó w w zieleni ozdobie 
P ąk  strzeli w blaskach zarania  
lak wiara, która na grot/e,
Gdy wszystko plącze w żałobie,
Kreśli słowo zmartwych wstania!
Lecz jesz w e  borówki ziela 
Z ojczysty oh trochu ci gai;
G /y  zima śniegi roz&oicta.
Szron szczyty draewiti ubicia,
Gna jedaa ziemię mai.
1 w swojej wytrwałej pórze 
Je s t  tej nadziei obrazem,
Przez k tó rą  jodynie może 
Grzesznik się zdoła o Duże,
Przed wiecznej śmierci skryć  razem. 
Oto jest paJma, o ludu!
W sercu twem kwitnąć jej trzeba,
Byś z życia ziemskiego trudu 
Tryumfu dob i się cudtr,
I  staną! z n :ą u w ó l  nieba.

C . N .

Osicł i Jacek.
Powiastka.

B edzd s'ę Jacek od dobrej godziny,
Nie mógł osiowi poradzić;
Nie wiedzieć z jakiej przyczyny,
Nie dał się przez mtfmt prowadzić.
Nie pójdę (rzeowo) dość tych dziwactw złaoszę, 
Męczę się, niszczę, i już ledwo łażę;
Ja  mam bied/, naprzód, i ula czego proszę? 
'Wielka przyczyna że lak Jacek każ .!
Jacek tymczasem na nowo go zmusza,

• Ciągnie za uszy, kijom, drągiem ćwiczy; 
Osioł nic tylko że naprzód nie ruszę,
Jeszcze się cofa i ryczy,
Niechże cię wre-zcio j-ułny pioiu.n trześnie! 
Gn ewny Jacek wrzaśnie:
,.Nic ja '/■ tobą n'.c zrobię “
Gdy utu w lem nagle bly śnie myśl szczęśliwa. 
Biegmo w tył osła, za o g m  porywa,
1 pilnie ciągnie ku sobie.
„IIo! ho! rozumiem, Jacek plan swój zmienia 
(Bęmyśiny osie! zawoła);
AVidząc ż i naprzód /.naglić mnie nic zdoła, 
Otóż nie z m u ś ,  w tej chw.li zobaczy,
Co to oewl znaczy.
Kzcklszy tó, jakby  sparzony nkiopem,
Myśląc że. cudów dokona,
Zrywa się, rusaa i przez most galopem,
Jjeci z Jankiem u ogona 
Są i wśród ludzi is toty tak' dziwne, 
Sprzeczne* przekorne, jakby  k rn ąb rn e  dzieci, 
J,ecz udwj zdanie twojemu przeciwne.
A osie! przez most poleci-

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt uwiadom ić Szanownych 

ę zy le ln ików  „O gn iw a"  i wszystkich int-orę- 
s*wa»yoh że w dniu 24 m arca  b. r. złoży
łem redakc ję  „O gniw a" i od ląd  %a tre-46 ic-  
goi yismet nwodpomudam.

W  nadzieji, iż Szanowny Pan  niej pro 
śbie odmówić niecheesz, proszę (Jię prayjąć 
wyrazy prawdziwego szaeufdcnikoleieńekie 
pozdrowienie.

Nt. A r tw l im k i
b. reduktor „Ogniwa.

PŚIK2ST K I  W A S  1 K.
Wojciech Danecki prosi swojej siostry K a ta 

rzyny Kenzcr. któru ma mieszkać w Chicago, o 
podanie Adresu do

59? Grovc Str. Milwaukee, Wie.

m ą d r o ś ć  n a r o d o w ac

W  PR Z Y SŁ O W IA C H .
Ciąg dalszy.

Raz tylko człek się rodzi —  A  fśmierć 
na niego tysiąc razgyotlzi.

Różni różnie szkodzą sobie —  Ale 
kruk  krukowi ok-a nic wydziobie.

Robota, byle robola -  C /y  kolo złota, 
czy biota —  Nikom u nic eromota.

Rozum choć biegjły, n iedaleko zajed/.ie 
—  Jeśli za przewodnika w drodze wiary 
nie odnajdzie.

H A N D E L  FEAfi H A N D E L
p o d  c h o r ą g w i ą

t y f  fh . jp{ E 1 T M A N N .

Fabrykant najlepszych C Y G A R  poleca się 
łaskawym względom Sza iw im tj Polskiej p'<Ą 
bheznośei, i ręcMj za skorą i rzeidną usługę. 

0 8 0  G r n b u s b  S t r .  M ilw aukee  W is.

aS* W n i ę si* i ś i i

|>o<3 c h o r ą g w i ą

E .  W a ś « vE* S l j f .

Strzeżonego P a n  Bóg strzeże —  A j 
czasem djabed zabierze.

Sam  sobie szkodzi —  Kto z złym w | 
przyjaźń zachodzi. [

Szkodnjna licu krasy —  K iedy w niem 
niorna okrasy.

Służm y poczciwej sprawie, a jak o  
kto może —  K u  dobni powszechnemu 
niechaj dopomoże

Skąpy skąpi sam sobie —  J a k b y  uży
wać miai w grobie.

Skąpy  dwa razy. traci —  W obec 
Boga i braci.
Skąaiee j e s t  jako pies na sianie —  Sam 
wiej o siana i k row ę odgania.

Skąpiec z chciwości —  Żarłby własne 
kości

Smaczny chleb z bolą —  Dany z dobrą 
wolą.

Sitąpiec jest ja k o  n a  skale jagody —  
Ludziom nic po nich, o rłem  też nic gody

Szlachetno zdrowie —  Ni kt  się nie 
dowie —  J a k o  sm akuje  —  Aż się zepsuje.

S ta tek  —  D osta tek  —  I dla siebie* i 
dla dziatek.

Sum ienie  póki człeka nie 'obarczy
—  Za tysiąc świadków starczy.

Skrom ny w mowie —  Najwięcej p o 
wie.

Szeląg do szeląga —  A złotko z a -  
brząka.

Szczęśliwa cha tka  —  W której oj ciec 
czczon z Bogiem, z M atką  Boską m atka .

Sam a się w p a k a ch  robi robota  — 
Kiedy je s t  do iiioj . ochota.

Śpiewaj: Beże daj! —  Ale ręki przy. 
kładaj.

S ta ropo lska  je s t  to cnota —  Przed 
uikiem nic zam knąć  wrota.

Starość —  Nie radość.
Starość nie sam a przychodzi —  Kupę  

z sobą chorób wodzi.
S ta ry  do rad'y —  Miody do zwady.
S ta ry  choć pozgrzędzi —  Młodemu 

pi zez to biedy nie napędzi.
S ta ry  na długie łąta się zżyma — 

A jak  śmierć z a k o k ta ,  to  mówi: że go w 
dom u niema.

S tarem u me wiele trzeba —  K a w a 
łeczek cłilt ba — Na drogę do nieba.

St-ary n iby  odmłodnieje —  Kiedy 
trochę w łeb podleje.

Starego wróbla na p lew y nie złapie
—  A człowieka starego byle k to  zaeapie.

S tary  radby żyć —  Bo kto mało 
ma, radby więcej mieć.

Stary! poradź! •— A im lepiej sitary 
m łodem u d o rad z i—  Tern prędzej się z 
nim  powadzi.

Śmierci ni k t  nie wzywa —  Sama 
przybyw a.

Szczęście jak błyskaw icy światło — 
Ledwo się pojawi, jużc i  przepadło.

Strzeżonego Pan  Bóg strzeże —  A 
jed n a k  go nie ustrzeże —  Ale kto się 
strzeże —  Tem u djabel wszystko garśćmi 
bierze.

Trzeba skromnie się zachować —  Zę
by potem  nie żałować.

Tego sługi najdłużej —  K tóry  sobie 
sam służy.

Ten pan  zdaniem mojem — K to  prze
stał na  swojem.

Ty sączy p tę cudzego —  A djabel 
garść  twego.

Trudniej do n ieba  bogaczowi —  J a k  
przez igielne ucho wielbłądowi.

T y k  ty lko  mądrości —  Ile cierpli - 
wośoi.

Taka  płaca —  J a k a  praca.
To masz —  Co zrobisz na czas.
Trudność  ustąpi —  J a k  chęć p rzy 

stąpi.
Trzeba człeku ch leba —  Lecz trzeba 

leż n ieba  —  Więc przy  e h k k e  —  Myśl 
o n iebie.

W ielki Magazvn I Ibioru
O  «/

Braci Zimmermann,
r£v

Najlepsze ubiory dla Mężczyzn
NA W I O S N Ę  I L A T O .

Najlepszy wybór ubiorów dia chłopców.

HIJHTO WN N 11AN DEL
384 E W aler  Str. pod niebieską chorągwią.

H andel poboczny w Zachodniej stronie
znajduje się na rogu 12tcj i Cherry  ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa.

Na stronie połudn i owej
polecamy także nasz wielki poboczny skład

U B I O l i  Ó W M E Z K I o  H
p  o  <1 ł¥  v. 3*S 9  G  r  o  v  e  ca 1 1 c  y .

Z uszanowaniem

B R A C I A  Z I M M E R M A N N .
Polskie Kiełbasy*7

u ttieźnika Michała Różańskiego  przy n a 
rożn iku  ulicy S o b i e s k i  i B r . a d y  są 
ju-ż gotowe na nadchodzące święta wielka 
nocne; a jakśe smaczne to już wszyscy 
wiecie, bo ż< ście je jedli, a więc k u p u j
cie i pożywajcie je zdrowo. Również m o
żecie dostać kupić u m nie piękne smacz
ne szynki, wędzonkę i *. p. inne mięsiwo 
taniej aniżeli u obcych.

I I .  E f c ó i a ń s k i .  
corti. Sobieski A B rady  sir. 

Milumakne Wis.

Polskie Kiełbasy.

Na zbliżające się Święta W ielkanoc
ne poleca niżej podpisany, smaczne pol
skie Kiełbasy, szynki, wędliny i t. p. Ob
stał unki zamiejscowe muszą być wcześnie 
przesiane a będą wykonane.

( a i i a d y ń f c i i i , rzeżnik, 

narożnik  Miteheł i 2ga Ave, 
Milwaukee lEi*.

P o sz u k iw a n ie .
M arjanna Rościszewska z rodziców W o

łoch poszukuje swoich braci, k tórzy przed 
k ilkunastu  la ty  do A m eryk i przyszli, S ta 
nisława i Wojciecha Wołoch. K to  wie o 
ich pobyoie lub śmierci, niech doniesie pocł 
adresem  . J ó ze f Roścmewshi, 741 F if t l  Arę.  
M ilwaukee, B7,s.

W s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n e .
Hpóźnie ne wskutek uyelamńeiwa.
K rew nym  naszym, przyjaciołom i zna

jom ym  donosimy, iż ulubiona, najstarsza 
córeczka nasza Agnieszka niedosięgnąwszy 
jeszcze lat trzech przeniosła się po bardzo 
k rótkich  cierpieniach do wiecJnośoi. Nie- 
ethaj przyszłe jej rajem będzie, a mile szczc- 
błottanie niecli wielbi i b łaga Rana nad R a 
ny za ułomność wszelkiej grzesznej dustey.

K a ro l  Ś w ie ż y ,  nauczyciel 
Marja Świeża, z  Budzińskie n

Po<l7.iąkou »nie .
SpGźnioac.

Zacnym  przyjaciołom i Szanow nej P u 
bliczności Polskiej \v Milwaukee k tó ra  wzię 
la liczny przyjazny współudział w oddaniu  
ostatniej przysługi, naszej u k o e h a r ł j  oó- 
rec ce Agnieszce sk ładam y niniejszem pu 
blicznie serdeczne szczero i ka tolicko po l
skie „Bóg zapłać"

Karól Świeży nnnczyGel 
łffiar.ja Świeża z Eutliińskicii.

CENY TARGOWE
z ubiegłego tygodnia  

M ilw au k ee ,
Mąka. —

Pszenna, zimowa najlepsza $
brednia wyborna
Zwyczajna
Western Spring najlepsza

„ „ pośledniejsza
Minnesota najlepsza 

„ zwyczajna
,, patentowana najlepsza

Spring superfine
„ zwyczajna średnia 

Żytnia
Ospa, za tonę

Zboże. — .
Pszenica w ziarnie wiosenna No. 1

TT TT yT NO. *2
tt i? „ No. 3

Mnie (Kukurudza) No. I 
tt >1 No. 2

Owies .
Żyto . . . .  
Jęczmień . . .

5.25
5.26 -
4.50 —
5.75 —
4.50 — 
5.00 — 
3.85 —
5.75 —
2.50 — 
2.25 —
4.50 — 

10.50 —

$1.00> — 
1.00!

.93 -

.32 - 

.871-

5. 50 
5.86 
4.75 
7.62
5.00
6.25 
4.15
7.25
3.25
3.00
6.00 

11,75

3-0-3*

.40

.324

Siano. —
Fura tymotki

No. 2 .
„ „ laczne

Nasiona. —
Tymotka 
Koniczyna 
Siemię lniane

Drobiazg. —
Indyki za funt 
Kury
Kurczęta za tuzin 
Kaczki iywe,
Gęsi żywe

A rtykuły  kuchenne. —
Jaju
Masło . . . .
Ziemniaki
Cielęcina za funt
Wieprzowina
Szmalec, ,, }g
Wbiskn, Spiritus 300 kwart
Wcina
Beczki do mięsa 

„ do smalcu 
Miód . . . .  
Chmiel , . ,

•90 — 1.13

f  16.00 — 
11.25 — . 
10.75 — .

$2 15 — 2.30 
4.70 — 4.9# 
1 0 0  — 1.25

0.11 —0.114
. 1.00 — 1.25

000. -  . 
2.00 - 2 . 2 5  

. 5.oo —5.50

0.20
0.20
1.20
0.03
0.00
0.94
1.ti 
0.24
1.00 
1.20 
0.11
0.20

— .25 
—0.23 
— 1.5 0
- -0.08 
—00.54 
—00.9$

—0.43 
— 1 05 
—1.2? 
—0.24 
—0.24
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Mordy carowskie.

Zabójstwo cara Piotra U lg o .
7go l ip ra  1 762 roki!.

Gała Europą patrzy rut carską  władzę w 
żłoykwie, w te rażn ‘ej*z*-j jej fcnirie, jak na jakąś 
niekłamaną, od b*rdz*r> już dawno egzystującą in 
s ty tuc ję ,  ktrsió kpi sob ie .ze  wszystkich ruchów 
Narodowych, i śm;r to  powtórz) muje wszelkie 
p ar t ię ,  mocno wszczepi wszy się w ziernię m g v  
łęaiouymi korzenłunW swymi.

OAr«k« władza zawierająca w sobie atrybucje 
oby waleta, psi i * t ż;i, kata , rod son ej inatki i 6ie- 
nti-.iita, wznów >a się, nabrała sił jeszcze bardzo 
bardzo niedawno, BCaząo doty chcz&e Wady’ swego 
rewelacyjnego pochodzenia. Jeetto  wojenno-cy
wilna dykta tura , mająca więcej j«odobieńslwit do 
rzymskiego tezaryzm u, ja k  do feudalnej m«- 
Bitrtbji.

Jedno ly lko pokolenie położyło stę do zimni 
od togo czasu, jak  pijane i rozpjjsbiie kobiety, id- 
joty, ledwie urn lejący m ów ić  po montk ewsk u, 
Niem ki, i dz iw i siadały' na t rn s  moskiewski i 
scho lzily z niego, ś ‘g-ine przez rhoiwe p ienię
dzy i trunków i  dducfrwo, od cząsu jak  przez- z.- 
tacwy pałac szła najbliższa droga na Sybir i do 
kato/żnycb Tobót, i jak  gars tka  intiygfcntów < 
kondotuerów rządziła  peńttwcir..

Oj ©wiemy k łka lal z tyc ia  przeszłego pcko- 
łenia, k łka wypadków, k tó re  moskiewscy < fi- 
cjfc.lr»i historycy starają  B ę ukryć  jak najusilniej.

Strąci w stąp z b*anu moskiewskiego eara Iwana 
i re jen tkę  Aar.ę, osiadła na nim Elżbieta, córko 
P io tra  1. i K atarzyny , urodzona w tedy, kiedy 
tSi ostatnia była tylko kochanką P ię tru .  Naród 
polubił nową curowę, tno ta nie trzymała u siebie 
na ci woi ze Niemców, jak  jej poprzedniótka ; bo 
oprócz krwi P io tra  miała wszystkie niedostatki 
motkiewskiygo charakteru , t. j. piła jak  gąbka, i 
ezabami tak upijała się wieczorem, że nie mogąc 
doczekać się kiedy ją  rozbiorą, rozizy.rała na so
bie sznurki i odzienie; bo jeździła do rnie^-o św :ę- 
tyc h modlić r-ję; bo jadła z postem, była prze
sądna, nadzwyczajnie lubiła nbiert e się, tak że 
w  jej garderobie było IbOO uukień ; lubiła najwię
cej drogie kamienie jak i teraz  żony bogatych 
kupoćw moskiewskich, i ty leż  miała gustu jak te 
Ostatnie, jak można z tego, jeden  z jej pokojow 
był cały wysadzony’ bursztyn mi.

Był bo czas, kiedy carow7ie żyli na jeihśej 
stepie ze swymi poddanymi, kiedy między' nimi 
istniała bliskość i poufałość wad* wyczajną, nie 
zrażająca się arbitra lnym i wj skoki mi swoich pa 
bcw . N aprzyklad , po operzo Elzb*ets bierze 
swego Kochanka Szuwatowa i jedzie eto hr. Wo- 
ro icow a  na herbatę, lub <kia spróbowania jego \vę- 
gierskiego wina, p-bawienia  nię p lo tk am i, a je 
żeli który bardzo | ozwi li sobie., to i dla ccterzinę- 
cia jemu ję z y k a , wszystko to odbywało mię olcho, 
po ojcowsku , defmowym Sądem, nie podpisując z 
dobroci serca i ludzkości żadnego wyroku na 
śm e rć .

Za parow ania  Elżbiety, w domu hisabiego 
Komana Worońoowa, urodziło się dziecię, które 
oebrzeiła Elżbieta i wtałłii książę Piotr,  dawszy 
mu imię K atarzyna. Dziecię to miało nadzwy- 
esejce zdolności. Do.uze<Hsny do i; fc ld tu  młoda 
hrab ianka wlanata już pięcioma języki«mj dosko
nałe, przeczytała Wolter.i, Boila, Helweejusza 
eie. Caytunia zmieniło się w namiętność, póki 
rnna namiętność nie poehł. nęla t.ej nad z wy. zaj- 
nej kobiety której przeznaczenie kazało (degrać  
w hisCorj' następnego panowania bardzo w aż trą 
rolę. P iętnastoletnia, p iękna, energiczna, ro
zumna hrabianka, pc kocb la młodego : ład i ego 
ońecta Daszkowa. Na co iraoić <JroKi czas. 
K rewni pobłogosławi#. tatry ca chrzestna matka, 
zgodz'!.'i s e, i Li abiuuku Woruncówna. s ta ła  się 
księżną Daszkową. Mn, /  . Daszk o we j eluźyy<ł w 
preobrazeńskim jiuiku, k lóryre  dowodził wtedy' 
następca tronu w. ktaażę Piotr.

W roku 1761 położenie tego księcia stało się 
dość Crudncm. Życie c n o  w ej by !o już na schyłku ; 
S»nw»łowy, Parni ny in trygow ali  razem z w krfię- 
żrsą K atarzyną, żoną P.otra , a także i bez niej na 
korzyść Pawiu, jej syna, u a ko izyść  nieszczęśli
wego Iwamt, zamkniętego w szlisselburskiej for
tecy, a najwięcej na sw ją  wlafwią korzyść.

W ie lk ib g o  k s ięc iu  iw .s!ępeę t r o n u ,  n ie  łu b  a n o ; 
m e  by! en  z ły m  c z ło w ie k ie m ; lecz  b y ło  w nim  to 
w.-zy»ik*>, czego  M oska l ta k  n ie n a w id z i w N ie m e n ; 
n ie z g e a b n o ść , p ro s ta c tw o  p o s p o l ity  to n , pe  ła n -  
ty zm , za ro eu rrfia lo ść  o sob ie  i w z g a rd a  cio w sz y 
s tk ie g o , co b y ło  r n o k i e  w s ta e . PHźbieta, k tó r a  
n ig d y  nie bj la  t r z e * w 4 , n ie  m o g ła  p rzeb aczy  ć 
je nur, żc on co w ieczó r b y ł p ija n j . l ia z u in o w sk i 
n ie  c ie rp ią )  go  d i a t i g  , zc iii dc t t i r t a  c h '« ł  z ro  
b ić  h e tm a n e m  M ąk  ro s j i ;  P an ie , za je g o  w a c k in i-  
s l ra o w sk ie  ( bejścae e rę ; g w a id y a  za to , i c  m nie j 
ją  lu b ił n : i  s w oich ł io l- z t;  ń sk ic h  ż o łn ie rz y  ; d am y  
«*;bo, fil on n a  ba ie  -<w oje z a p ra s z a ł  ro ż n e  a k to r k i ,  
N itsm k  ; ducliGww ńsiw o za j a w p ą  w zgw rdę do 
p ru w o s ltiw iu g o  k ' śs-iota,

W dząc przy bł iająi ą śmierć carowej Elżbie ty 
i lęanjąc się, ieb y  go . le jiorzuciii w szjscy, nie
zgrabny P m tr  zaczął karn i.ć  i poić  ̂fieerów i 
pwyn.iJać się do n ic h , ale robił to z r adzwycza_,- 
CJi niez»ęozDóścią

Jbgo czerwca 1761 r. Daszkowa « nięienrf z

Mós»Kwy wyjechała do Petersburga. Tn ją  cze
k a ły  zaprosiny w. kr.iędia na mieszkar e do Ora- 
nier.baumn. Je j  się bardzo jechać r ;e chciało, i 
zaledwie ojciec namówił ją  do bego. Przyczyną 
tejwieehęci była odrasta do wielkiego księcia i 
przywiązanie (ko jogo Ąnny Katarzyny. W. księż
nie podobała się młoda, energiczna i rozumna ko
bieta; uśmiechem, serdecznością, prosto tą , umiała 
K atarzyna  przywiązać tę p iękną i natutatna ma
tn ię  do siebie na zawsze. Daszkowa była zako
chana jy niej, i dla togo też znienawidziła ew;go 
ojca clirzesuw g o — Pio tra  Zresztą on zasłużył 
sobie na t*..

] t  KkftAfc siostra Da>~z.kowej, E żhieta  Worcń- 
cówna była jaw ną kochanką wielkiego księcia. 
Sądził o», że Soltyków i Poniatowską, ci szczę
śliwi poprzednicy Orłowów, W asikzy łjjpwów, 
Nowosileowów. Poticmkinów-, Łacskojów , J'cr- 
mołon ów,Koiv:iko w ów, Zoriezo w, Zuwadowskk h, 
MamoEtowTÓw, Zubowów i całego- szeregu bar- 
czy-stych u ir o r u m  o b s c i tr o r w n ,  d a  wa l i  jemu prawo 
me bardzo skąpić się ze swojem sercem, i zupeł 
nie n<e uk iyw ał upudobaA swoich

Nam iętna  i p rędka  Daszkowa ni® taiła przy
wiązania swego do K if ta rz y ry . W K siążę za
uważy wszy to po dr.iach kilku, od prowadził Da- 
szkowę na stronę i rz -d ł :

— Pam ię tc j  pani, źe bezplecaniej mieć do 
czynienia ze szlachetnymi prostakami, jak  sio
s tra  twoja pani i ja, niżeli z wielkimi lozumami, 
k tóre  wycisną z pani sok do ostatniej kropli, a 
potem jak cytry-nową skórkę  wyrzucą za okno.

Daszkowa uchylając się od odpowiedzą zro
biła uwagę: że carowa życzy sębie, by okazy
wano jednakowe uszanowanie tł?a w. księcia i w. 
księżnej.

Daszkową musiała jednak  przychodzić na te 
wieczorne orgje w. księcia, których charakter  
był niemiecko koszarowy, ghn.bj»łnki, pijany. 
P io tr  otoczony swymi holsztyńskimi kapralami i 
•ćerz.iiitami, tfwpiMtpemi dziećmi niemieckrcl) ro 
bo ta .ków , któvzy, c.tó więdnąc* co robić z nimi, 
odda wal? i ih  w sołciaty, nie wypuszczając Jiijki z 
ueł, u; ijał się piwem i wódką do tego stopn'a, ze 
go lokuje odiK.sili na rękach do łóżka .

Raz w czasie kolucii, przy w. księżnej i mnó
stwie gości, wszczęła się mowa o sierżancie Cze- 
Jiszc-.owic i e jego in trydze miłośuęj » hrabiną 
H enrykow ą, kuzy'nką carowej. "Wielki książę 
mocno już pijany zrobił uwagę, że Cztliszezewewi 
zdałoby s ;ę uciąć głowę dia p izykładu  innym ofi
cerom, żeby' t i e  ocłwi żali się na swawolę z car-  
ekicmi krewneini. S kofaniy holsztyńscy o zn a 
kami ukontentowania wyrazili swoje współczucie 
i aado wolenie Daszkowa nie wy trzy mała i zro
biła uwagę, iż jej się zdaje, że nie po ludzku ka
rać  śmiercią alt tak i mały występcJ*.

PftirJ jesteś jeszcze dziecko — odpowiedział 
w. książę — blowft pani tego dowodzą, bo inaczej 
pana byś wiedziała, żo skąpić się na kary  — 
jeetto podtrzymy wać niesubordy nację.

— Wasza książęca mc.śe natwnyśłnte nas s t r a 
szy — odpowiedziała Daszkowa — z wyjątkiem 
starych jenerałów my wszyscy, siedzący za sto
łem, należymy dc pokolenia, kfóxe jcszłcee sta 
widziało kary śmicriś w Jlosji

To n ieckę  znaczy — odparł wielki książę — 
za to l i i  był psękny porządek we w'Szy'stkiem. Ja  
mc wię, żo pani jesteś jeszcze dz i< ekicm i nie ro 
zumiesz się na tych rzeczach.

Wszyroy' miłezeli.
— J a  gotowa —- odpowiedz.ala Daszkowa — 

przyznać się, źk, nie jestem w stanie pojąć tego, 
lecz nte mogę nie cieszyć się myśląf, Że ciotka 
waszej ksiaźęaej mości żyje jeszcze i zajmuj, 
tron !

Oczy wszystkich zwróciły się na śmiałą ko
bietę W. książę nie wiedział co odpowiedzieć; 
więc zsdowoćnił się tern, ie  pokazał jej język — 
miły ŻM-t, ktorego często używttl zamiast odpo
wiedz1, osobliwie gdy się znajdował w eerkwi

Ta m i n o w a  była początkiem polstyttencj 
karjery Daszkowej Słowa, jej śmiałe rozniosły 
cię j o mieście, przochodziły z ust do ust, i tak' 
się j .odclaty  wielu < ficerom, niezadowolonym e 
obecnego porządka rzeczy, źe na Daszkową za
częto, patrzeć, j ą k n ą  j.rzewodtóczkę opozycji.

E  zmowa, k tó rą  przytoczyliśmy, ciekawą 
jest i z tego powodu, że neronowskie zdania wy
powiedział człowiek najlejiszego mich, k tóry  w 
iyc .J  s wojem nie ukarał n tafgn. K a ta rzy  nie po
dobała się odpowiedź Daszkowej, i powiązała te 
kobiety je iz tze  mocniejszym węzłem przyjaźni. 
Między niemi za pomocą pokojów ki K«iar»5y’ry 
zaczęła się tajemna korespockncja.

W końcsi 1761 >-oku c«rov\a E żbieia tak za 
padła na zdnowiu, że żadnej nadziej1 nie by ło jej 
wyzdrowienia, tem więcej, że i w tym  stanie ni.e 
oheiata się powstrzymać od g. rących naj.cjów. 
Pod łóź eiem jej s ta ła  zawsze butelW  likieru.

Gdy wiadomość o oięiKiej i horobie carowe) 
doszła de Daszkowej, ta  ost: tnia moci.o j .rzez it-  
biona leżała w łóżku. Myśl o niebex|)ieczońrtwie 
grożącem wielkiemu księciu l»k ją wzrusz.) ła, że 
zaw nąwszy n ę  w futro, w mroźną noc 20. g iud- 
nio, jiojeehafa do ds ( wnianogo paiuri:, na rmiie 
Mi.jce, gdzłu mieszkała wt«dy carska rodzma. 
N(«( hcąc, żeby ją  w "i zW.no w. ho.dsfącą w tak spóź 
»»oriej porze, Daszloowa jiozot taw iia  kare tę  zdc- 
leka od pałacu i udalą się piechotą tv tę s tionę , w 
której m>eszkala wielka księżna, nie znająG do
brze drogi N a  szczęście sj.otkaia pokojówkę — 
powtefnicę, od której dowiedziała się, że witlk-a

k s ;ęźna po łoży ła  się już  do Jóźka. Daszkowa 
fl.-oBła, żeby jej powiedzieć nalycbmiaut, że się 
ełlee z nią widzieć. Pokojówka znająó ją  dobrze 
(i wiedząc, jak a  przyjaźń wiąże te dwie kotoety, 
wypełniła  życBeuie. K a ta rżyna  na ty cl i roi a.tt 
rozkazała ją  przyjąć, jirzewidująe, ie  tak* jzóźne 
odwiedziny chorej jej przy jaojólki muszą zawie
rać w sobie (ukąś rzecz wielkiej wagi

Z początku K atarzyna  ob-ypala ją  wymów
kami za to, i e  się nie staż* że, potem widząc, że 
Daszkowa zziębła okropnie, powiedziahr. droga 
moja księżno najprzód potezebu się ogrzać, pójdź 
lu do mnie do łóżka, pod kołdrę, a obwinąwszy' 
ją  dobrze, zapyta ła ,  o co rzecz idzie.

— W teruźrwej>-xe.m połi;ź"isu rzeczy’, gdy ca
rowej BO«taje tylko kilka dni życia, być rnrże na
wet bylko godzin kilka, należy nie ti-acąe czasu 
użyć średkow jakich przeciw gr< żądemu nisbeal 
pieezećstwu i usunąć je. Zaklinam, żebyś się 
spuściła na mnie, ja  dowiodę, żem w arta  lego. 
J tżori wa-sza książęca mość ma już  jaki Jł-Wm zro
biony, użyj i mnie, rozporządzaj mą otwłta, jam 
gotowa na wszysitko.

Wiełjka księżna izałala się łzami r p rzyciska- 
,ąc ręk ę  do serca odpo wiedziała : „upewniam cię, 
że me mam planu żadnego i nie wiem, co przed- 
s ę w z ią ć ;  Jk m yś’ę. że najlepiej czekać z cier*] li- 
wością iwt to, co los raczy zesłać . J a  s-ę otddaję 
na wolę Boga i na nim jednym pokładam nadzieje 
moje."

— IV takim razie przyjaciile  wasaej książę 
eej mości ppwinfei dwiałać. Co etę mnie tyczy, ju 
czuję w sobie dostateczną siłę i odwagę, żcRy po
ciągnąć wszystkich, i w»eiamnie księżno, że nie 
ma ofiary, k tó raby  mn.e powstrzy mała

— N a mdoćć Boga nie narażaj siebie sia rtie- 
bezpieozefistwo, niarając się zapobiedz złemu, 
które  jest  nievwiiknicne. J .  ż. li ty  księżno zgu
bisz siebie, to do mego nieszczęścia dodaife jesz
cze większą zg'rvzotę.

— Wszystko, cO mogę powiedzieć w lej 
chwili, je s t  to, i e  nie ziobię kroku, któryby' 
skompromitował w aszą ks-ązęeą mość, lub k tó 
ryby mógł być niebezpieczny' dla nitj  Jeżeli 
moje pn.święcense się tobie pani zaprowadzi mnie 
nu rusz tow an ie , wasza koiążęta mość nigdy nie 
będzie ofiarą jogo.

Wielka księżna chciała coś odpowiedzieć, 
lec* Daszke-wa pi zerwali, mowę, v zsęla ją  za i ękę, 
przycisnęła do ust i powiedziawszy, że się jęka 
piozostać dłużej w pałacu, p iosita  ją puścić do 
domu. Głęboko wzruszone piwyjaciolbi zostawały 
ołiwil k iłka w wzajomeyoł) ohjęeiaoli, ą  u kemie o 
Daszirowa wdała się do demu, zostawując K ata- 
izynę  wć-łzao!>.

Do tej czułej w eny należy uoda^, że K a ta 
rzyna, k tó ra  wtedy rozpoiz j nała swoją zdradzie
cką i zbiodiiiiwą kurieię, skłamała przed Dasz
kową Ona poruszała los swój nFe jednemu Bogu, 
l e c z  i Grzegorzowi Orłowowi, k tóry  będąc ko
chankiem jej zaczął j n i  oddawna wetbowp.ć ofice
rów i żołnierzy'.

Na Boże Narodzenie 176) v. carowa Elżbieta 
umarła. P e te rsbu rg  ponuro p rzy ją ł tę  nowinę ; 
w gw*nrdy'jskicb pułkaen  zaczęło się seemrarse.

P io tr  I I I . ,  ogłoszony cosarzem, nie gacho
w y  wał żadnego d eco rum ; pijaństwo trwało nie
ustannie. W kilka (|ńł jio Śmierci Elżbiety, od
wiedzając WTorońc(.wa, przez siostrę DisszkoweJ 
kazoł jej powiedzieć, io  jest  bardzo niezadowo
lony, iż jej nie wmfed prry  Dworze. Nie było co 
robić; Daszkowa pojechała. P io tr  spotkawsr.y 
ią, zaczął mówić z (»oha, ie  ona źle się zacho
wuje wzglę.dem sieistrry', i i e  może tego pożałować 
pomnej bo nastąpi czjos, kiedy .Romanówna (lak 
on t:!«vwuł Ittalianlcę sw oią) zajmie miejsce „taj" 
(tj. K ata izyny).

Uasekowa udała, źe nicmie rozumie, i zajęła 
miejsce około s.tałn, gdzie Pietu- I I I .  grał  w ulu
bioną swoją grę  — Campis. W tej grze każdy 
grający ma kilka mart-K ; u kogo zostaje ostatnia, 
ten wygry wa. S taw ka każdego by ła 10 imperja- 
tów, co tym  w czasie d la  D aszk tw ej było bajrdlo 
zna. zną sumą; osobliwie dla tego, i e g d y s z e tę ś -  
cic nie sprzyjało, to car wyjmował m arkę  z kio- 
szen' i kładł ją  do puli, dla tego prawie zawsze 
wygrywtił Jak- ty lko gra się skończyła, ca r  
zaproponował nową. Dasakowa odmo wita. P io tr  
zaczął nastawne na rdą; w tódy  korzyrta jąc  z 
prawa swego i' enfant łerrtóie Daszkowa odpowie 
działa ie  nie jesa dość io ga lą ,  żeby na pewno 
przegry wa.ó, i że gdyby car gra! jak  wwzyfctóf to 
przy najn niej byłyby' eaanse do wygrania. P io tr  
I I I .  odpowiedział jój zw ykłj  m gi ubijiińsk.in ża
lem, a Daszkowa odjechała do domu.

Nastąp iła  wkrótce łc łsm ćn jn  ).ogrzebu E l ż 
biety. Carow a K a ta r» |n a  nie v.y'i. bodriła ze 
swoich pokojów', i pokazywała się tylko na ża
łobnych nab’ ż*ństwaeh. P io tr  I I I .  przychodni! 
rzadko, zachowywał się tv cerkwi n ieprzizwoi- 
c.e, bze) ii.1 z .lamami, smiai się z ud (litaniami, 
łajał ofneiów i żołnierzy za jakieś tam guziki, i 
kpił t, du. how cńslwa. „Nionstroinie — mówił 
angśehs.ki poseł K eith  bs. Gnłieynow‘ — poezyna 
nowy cesaiz panów n i e  swoje; idąc ‘ą diogą z« 
służy w bie na wzgardę naiodu i nionawiść."

Piotr I I I .  j a k l y  naumy ślnie rob 1 wszystko, 
żeby otaidzić tę nienawiść. Ksz wieczorem pwy 
Daszko cej mówił car jak zwyczajnie o swoim 
głębokim szacunku dla E r jd e k y k u  II .  i zw ra
cając się rap tem  do swego sekre tarza  stanu 
\Polkowa, k tó ry  przy Elżbiecie byt głównym 
sekretarzem najwyższej rady, zapytał, czy pa
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mięta, juk s ię  io oni śmiali razem z oąg iego  
niiendanlu się tajemnych złecuń rządu, poeyla- 
ny< h do wrmji czynnej W olków k tó ry  riwsem 
z w. kuęoścm komunikowali pruskiemu królowi 
wszystkie rozporządzenia, dając tvm sposobem 
możność zapobw żenią im, tak się pirzerazil temi 
słowami P io tra  I I I . ,  że omal nie csątdłaL Lecz 
car żartobliwym tonem opowiadał dalej, jak  oiłi 
w czasio wmjny p.rzedawali kraj,  w k tó rym  on 
był następcą tronu

Przy' zawarciu ptr.koju z królem pruskim, 
któremu P io tr  I I I .  odstąpił wszystko, eo było 
okupione krw ią  wojska jego, nie było miary 
radości i biesiadom,' k ióre  następowały jedne 
po drugich. .Na jednym obied/źe, na k tó ry  byii 
zapiroszeni wczysoy posiewie « osoby wsaystkłoh 
trzecli klas, car zaproponował liwy toasty, które 
pdi ]irzy kuku dz;a l : za zdrowde carskiej ro 
dziny', za zdrowie króla piuskiego, za u trzym a
nie pokoju. Gdy ~aryoa nśia za zdrowie cars
kiej rodziny, 'P i o t r  portal Sidjutanla swego 
Guduw iozit, k tó ry  stał około jego krzesła, z 
zapytaniem do K a ta rzy n y ,  czemu orn* me wstała. 
K ata rzyna  od powiedziała, ie  ponieważ carska 
rodzina składa się z ca.e», jego syna i e niej 
samej, więc nie myśiala, i e 1'}' jego cesarska 
mość sobie życzy !a żeby i ona wstała.

Gdy Gudowiez przynióD tę odpowiedź, car 
rozkazał jomu wrócić Jiazad >i powiedz eć caro
wej, że ona „g i u p i a“ i 4t* pow nna vviedzicć, 
że jego stryjowie, ii< Se'/tyńs<y książęta, należą 
także do earekicj rodziny. NSe dość i«a tem, 
lękając i ę ż by Guduwiez nio osłatul wyrr.że- 
n :a, sam powtórzył, oo powiedział, głośno, tak 
io wr-zysey to słyszeli

Caryca zalała się łzami, lecz chcąc prędz.ej 
skończyć tę  historię, zwróciła się do stojącego 
za krze-łem szambi fana swego Stragonowa, i 
prosiła go zryząó jakąkoiwiek rozmowę.

Btragiinów’ głęboko, wzrtisznny tern grubiań- 
stwem z udaną w«isólt>ś<>ią zaczął coś (powia
dać. AVvehodząc z pab.eu .otrzymał za to roz
kaz odjechać do swoi łi ńosiaiłtośfci i r»e przy jeż
dżać bez rozkawu.

Wypadek ten liadzwyezaji.ie zaszkodził Pio
trowi I I I . ;  wszyscy żałowali nieszczęśliwą ko 
bietę, k tó rą  lak  grubiańsko obrsi. . l  pijaii-y k a 
pra*. Z Siego usposeb-enis skorzysts la Dasz
kowa, i rzseiwśzy s :ę odważnie do spiskowania, 
pozyskała ludzi, namnwiała, wywiaotywąła się, 
a jKitem jeździła na bale i tańczyła, żeby nie 
wzbudzić żadnego pc*dejczenia Daszkowa oto
czyła tnę ofieeram’, k tó rzy  z zupełną wiarą od
dali się ewen.u lbletniemu przyi. ódzcyi

Mąż D a s z k o w e j ,  skizywdHony przez P io 
tra, otrzyma! zu staraniem żony jakieś poru- 
czeme do KoitbtaritynopoJa. Daszk-owa napisula 
do niego j :st , żeby spieszył powoli", bo ocze
kiwała nowych wypadków.

Dalszy ciąg nastąpi.
mmwmmtb- i r̂mu —i u ----

A d m in is t r a c ja ,
Administratorem „Przyja- 

ciela LnduLi ustanowiony Jest 
adwokat i sędzia pan

F .  J .  B O B C H A E D T .
Wszystki<; listy zaceni do 

, ,Przyjaciela Ludu^ trzeba a-  
dresoAvau,

j r r - t t n o i S i  , F .  t J o i t ó  J t a r i T t ,
509, 2. A venue .

I

Wieniec pamiątko wy,
ktorogo wydaniem  zajmuje się Zarząd M u
zeum Narodowego w KupperawyJu ob»i - 
mowłić będzie nie ty lko  życiorysy w e te -  
terunów i wicie rzeczy rzucający'?!: ćwiatlo 
na powstanie z 1830-—31 roku, ale jesz
cze obraz wszystkich obohotiów -półwieko
wej rocznicy w Europie i Am eryce. Mowy 
i prelekeie we Lwowie k tó re  ogłoszone 
tam  być nie mogły, będą się w WUhin 
znajdowaę, —  Prz©dpłatu kosztuje 3  zly

B óro informacyjne „Związku Nar, l’ol. w 
St. Zicl.“  w jiomiesikaniu Sekretarza Związku 

No. !3J>« W. I 2 tli S tr .  Cltieago, Ul.
* uSkiiii1; w<>riiCbi

H. Odrow*ji, Seler
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North German Lloyd.
Pływ ające na przemian pomiędzy

Baltimore, Bremeti i Nowym Yorkiem .

CZE
OkrgU tych Linji za w ierajjj po 4000 ton, są jędrni* U» tej korzyści budowane, ty  SAjMOCNnwszn, «Ajpaęn 

«A/BB»piicczMftM*aii i wTOOiłNi®j»ajq od wszenticłiinnyc/h parowców i

Francję, WłosLami, Aąmłrij 
K»iestw*uii NaddeuaajthwuT 

Groby, kto) o ctioi zwistlHió 
Duk>|i£, lulz tei swy&i p«yj»-

posiadają najletwzy obszar jeo- 
graficzny w p.itgo**iuii z kole
jami ielasueuu w^ystkicli euro
pejskich miast, przez ®o uła
twiają podró* najłcrótuzą, naj
wygodniejszą i najtańszą po
między Stanami 2jednovzoue- 
nai, a Polską, Niemcami, Bel
gię, SiwajoŁiję Holwudją,

ta iń ł * e  a l w a ą o  k i a j a  s p r o w a 
d z i ć ,  n i e c h  z w r ó c ą  a w n i ę  u »  
k o r z y ś c i  mogące bye osiągnie 
te ml wyżej wyfiMonioayoL 

?m' Li ni j ,

—  T -

K A R T Y  O K R Ę T O W E
Na wszystkie gtunkin

M u  r o p y  i  A m e r y k i

po najtańszych cenach

luurana mmmmi
dostać m o/aa u mnie:

A n d r z e j  K u r  r,
539 NOBLE STR., CH ICAGO, 1LL.

Zaopatrzone w wygody dła pasażerów wszystkich klas.
Tykidów i innych wfonM toji udziela:

I O M A € Y  w r a u s m s M
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. QQ££ Cfree/tburth sir.

A. Mcliamaclici* &  Co-, 23. Claussealws &  C o.,
jen  o ra ln y  A g e n t w B a lt im o re . 1 je u e r a lu y  A g e n t w  C W oagc.

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wysotaniu pieniędzy do starego krajna, trudni się śeiąganiem i wyproeeao 

,  waniem scliedow ezyli spadkobiorslw w połąeseniu z kunzuLatami P ru s  i Austrji.
$ 3 ^  6 6 S  Greenbush Str. M IL W A U K E E  W IS. G 6 2  «= §&

Chicagu i North W estern
K o l e j  2 e I a z n a.

W ie lk a  l in ia  łącząca  W s c h ó d  z Z a c h o d e m .
Kolej U jost najstarsza, najkrótsza, najprostsza, d'.;olua, najlepiej urządzona, i w każdym względzie 

najlepsza z wszystkich innych. Równie* przemawia zanią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczonych.
O b e jm u je  3 ,0 0 0  m il  j a z d y .

Kupujcie wiąt: tykiety kole ji cmoAao i  ko k< h  - w e s te r n , jadąc ua i t e  b 6 d, na t a c  ho  d a i o p ó ł  u oc i do
San  F ra n c isc o

Saoramtmta, Ogden, Salt Lake City, Olieyennc, Benver, Omaha, Lincoln, CounciK Biuffs, Yankton, Sinus City, Du 
buąue, WinoiiA, śt. Paul, Duluth, Marunę tle, Greeit Bay, Oahltosh, madison, Milwaukee i do wsselkion; annycli 
miejsc na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od Chicago.
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JE D N O C Z E Ś N IE  S P R Z E D A JE  TA K ŻR

Bilety na Kolej Żelazna
tak i i  podróżny cpłacić inoi» u mnie oałą podrół 
od miejson wyjuEdu a i  nu miejsce preysełogo po- 
mio.azkunia.

KARTA OKRĘTOWA
enyli podróż prece samą wodę kosztuje u mnio za 
jed*ię osobę tylko

$ 2 8 . 0 0
a w ięc taniej niż gdzie indziej

 :0 :------
Bilety k oleju we sprzedaję ze wszystkich pun

któw W . KsT Poznańskiego, Pros Zachodu ich, 
S«Uzk* i tilaHcji aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. Podróż do portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryoe oplaoa 
się OKtra tych 28 dolarów po najtańszych cenach.

Dzieot do lat dwunastu płaca połowę cen po
wyższych, u za niemowiętu opłaca się $2 00, 
Zgłaszając się po kartę  okrętowa, nałoży podać 
Jiozbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce po
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
kużdoinu usłużę.

 0---------

Z n i r t M U A  J a w a ®
I Ż  P O Ś R E D N I C Z Ę  

P r z y  odwy aniu p i e n i ę d z y
do starego Kraju i (irzy 

ściiogaulif s c h ó d ,  s p a d k ó w  i w sz e lk ic h  p ie 
n ię d z y  z E u r o p y .

A t t t l r a t  c j  H t t f f ,

539 Noble S t r .................................Chicago, 111.

JA i\  K U Z Y N E K
Poleca Szanowni] Publicvioś<;i Polskieglfeutój

S A L O O N  
543 Noble ul. 543

C I f l O A G  0  1L L .

Ł 130 p o  ^® Ci O Cfl '£ L* -
e .-i« a f s  *

o *

I Ktnr*rvv j ahtja. ft w . i , y*"1*

; ° &  i
-Ił 1 _  1 /,yt» a

I c Ą I c a g o  & n o .h t IL

1 -y uv\*s'ł  ' / t  i
O j .  .. $

W S S T K r n  _ r a i l w a y I .J■ynńa*<»ii »am i . m m hmmwiiii

\  * j
a -
fe 3 o "5 3 |F O ?* —v- iH w —• _O ® a tJ 3a a 5
P* ̂  • o ^
3} M j  o.
p » s,
-  N B r,
a r> S‘ SN tH
^  5! S S '
t o  f. « ,
S M§ n  -OH. jJ cmrT. M •ts
" -  I "
v ^  S‘

f  i s  a .
Nowy York, 115 Broadway Boston, 5 S tate Str. Omaha, 245 Farnham  Str. Sati Francisco, 2 New Mont

gomery Str Chicago, (li! Clark Str. pod ^ lo rtsa im  Houaei "<> Canal S tr. róg Madison; K inzieS tr. Dopot ua rogu 
Kiuzie i Canal; Weli* Str, Depot róg Wells i Kinzie.

Kto od swoich pobii*,-tz%eh agentów nic może się dowiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnęó iuuej in 
form acji niechaj się zgła,v.a po takowa do;

M arw iu I Io o iir iT  W . I I .  S i f.nnict
O cui Mang‘r Chicago. Gen‘1 Pass. Agt. Chicago.

J a n  ^ a w o d [i y

P olsk i fahrykattł cygar
Paileca swój w każdym względzie doborowy 

skład najrozmaitszych cygar i ręczy swoją kil
kuletnią p rak tyka ,  że Szanowni Odbiorcy będu 
z niego zupełnie zadowoleni.

S 9 S  W .  i n d i a u a  Htr.
Chicago Uliuois.

m  ttmtttYtkt
Poleca Szanownym R odakom  swoję 

Oberżę Polską z pomieszkaniem, slotem  i
s A & I 0 K

S I S  W . R aniżOlpu  S t r .  C h ic a g o .

S lC f.A U  i P J U C O W S IA
Sznurów, Kuta&m, FrartzK, tapieerskich ozdoh,

Sztandarów, Chorągwi, Regaliów i t. d 
Mi wiKLiit wrooR 

Ztolyeh i Srebtmych Przyborów kośtielnyrjt.
M o *  m  w  m m m m m m  ©i.»

błizko S T A T J S  ul. «  piętro
CHICAGO IL L

Polska kolonia,,Poniatowski^
w M a r a lh o n  Co Wis

Kolonia ta istnieje już od parę lat. Położo
na jest w najźyzniejszej części powiatu Mara- 
thon, wztioei się bardzo pomyślnie z sadowoio- 
niom tych Polaków, k tórzy  się tamże już Osie
dli i bardzo ja sobie chwalą. Jes t  ich tam o- 
kolo 80 fumilij, k tórych nazwiska możemy pó
źniej podać. Zarwdzotm już potrzebie kościoła 
i szkoły. Ziemia jest bardzo urodzajna, wierz
chem prucŁnica spod stu glina, najlepsza pod u- 
prawę pszenicy'. Łiczn-e strumyki z wodą źró 
dlaną niewysj'ehtijąeą przerzynają tę ziemię. 
Las wysokopienny składa się z drzewa lipowe
go, klonów i jesionów. Postać ziemi jest wa
towato płaską, a więc mającą adpowiednlc wo
dospady na przypadek ulewnych deszczów.

Cena ziemi zu akier podług jakości i poło
żenia kosztuje od 3 do 8 dołu rów. Bliższej 
informacji i map lego gruntu oraz tanich tykie- 
tow na kolej żelazną udzielą uiżej podpisani.

J o h n s o n  R ie tb r o c k  & K alsey
101 Wiseonsin S treet lub Radukcya 

Przyjaciela Ludu.
(Co do nas z&btraegiiśmy sobie, iż wpierw 

musimy tę ziemię osobiście widzieć, r. naszy
mi tamże j u t  osiadłymi Polakami gruntownie 
się porozumieć, a dopiero wtenczas będziemy 
wstanie udzielić ży ozony eh informacji.)

M IL W A U K EE LA K E S C H 0 R E  et 
W ESTERN  ( Z A C H O D N IA ) 

K O L łJ  KJEŁAKMA.
H .  €?.. h .  i m ' z &  Jencralnym  nadzorcą.
Przebiega z milwauicss ua północ przez następujące 

powiaty.
M lt.W A liK K R ; OSAUKUK, 8COBHOOOKN, MANITOWOC, CA' 

l.C M B T , OUHAUAMIK, WJNHKIIAOO, StlAW AJlM O, WAU3*ACA 
hakatom i dochodzi do:

poirr wASiimo wir, sriKiti‘>QCiAJT, nur.noYOAit fai.ls,
HAUITUWOC, TWO ill AKUS, ilAUKAUHA, Anr.MtTOIl, HOU- 
T'onwiu.K, ossosii, Nkw loodiui, ci-iiiTC n w i lui:, tiocktoii .

f-tyce.y M i l w a u k e e  z kolejami żelaznemi i liuia- 
ilii okręloweiiii.

W e C d o n s 7- omnibusami w Sheboygai. Falłs 3 uiilc. 
S l i e e b o y g a n  * kulejarci Siioboygan i Fu u du. 

Lake,
T w o  Ri a - j r ,  z pocztami do. Keewaunec, Almapce i 
tak dalej i w czasie żeglugi z parowcami do okolicz
nych miejscowości.

F o r e s t  J u n c t i o n  z koleją Wisconsiasko cera— 
trałuj

Ap l e t  uli J u a c t i o a  z kołejs Chicago i Norlli- 
M^cstcru

O s kos  h z koleją E i N Western i C lUilwaukeo 
i St Paul

N o wy  L o u d o u z G B i M  R 
, C l i n t o u wi  ile z dzienną po :zij Jo Hawano 15 u.1 
I P rą d u  wyaela spiest-nie i po niskich eo

nach.
T ykie ty  rozprzedaje po głównych stacjach 

' do wszystkich części tu  Stanów Zicduoo/.onych 
i do Canady.

Tykiety  aa  wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siodleiiie bię, może wydawać po juk najniższych 
cenach,

Połnocna część tej koloji przebiega, okoli
ce porosłe drzewem; kionowem, brzozo weny 
łykowem, dębowem, jesionowem , drzewom lcrae- 
wdastem na żywe pi oty, i sosnowom Wszyst
kie te gatunki są odpowiednie do wyrobów' fa
brycznych.

N a zapytania odpowiadamy niezwłocznie.
Informacji udr.isla każdy agent, kouipanji i

C  Jeneraluy A gent kolędowy p r zy  naro in ihu  
E .  W A T K Ę  & MARON u l ic y  w  

M I L W A U K E E  W I S .

Wisconsmsk& Centralna
K O L E J  ŻELAZNA.

Je s t  to najbliższa i najlepsza linja do; 
DurRitr.f:, G rkkn B ay, II. H owaro, M»- 

nasua, N srroh, ApeLKTo.y, SrKVKWsroiNa', G rand 
R apids, W auhkom, A shland, i L aku iS upbrior

Wyborne i elegancko urządzone kury sy
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

Wzdłuż tej Ijnji są do nabycia ziemie na 
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i |axl 
przystępnemu warunkami. K to  by sobie życzył 
nabyć takowe ton się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość prey tej linji Wis 
uonsiu Central Polej i ielaznej.

Dociągi wychodzą 7, M ilwaukee na U nion 
Do;)nt w ulicy R eed  j przybywają w nasię 
pojący tri porządku —

— z MU w. — (/o Milw. 
Oreen Jtay. Aplalon i
Manasha poć. łą czn y— * 7,-15 r. — * 8 wiecz.
Z tych miejsc Exprcs — * 1,45 wp. — * 12,45 w|>oł- 
Mmasho, łącz pociąg — f  6,25 wio.— $ 1,00 runo 
Ure&n P a y , AgipleUm 
Stevcnpoin( i JLake Su 
perior nocny expres — 1 12,20 wp.— % 3,10 rano. 
(i WAGA * i f  znaczy wyjąwszy w niedzielę— 

$ znaczy wyjąwszy w poniedziałek — 
E*1. A .  fr'leli N W )i jen. menager w M ikn  
I .  S. R ftrkor  jener. agent tykietowy.
€ .  11. COIiIiY LandkoiniBionor.

«S . j ^ o n T f t k o w s k i

25 C o r n e l l  S t r .  C h i c a g o  III.  
utrzymuje p ryw atny  boarding, czyli przyj
muje ua  inieszkauie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygód v. skorą  i rzetelną usługę 
ręczy. -------

J . Nowakowski.

StjffltB Paii8*iei.
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony

29 . Bonficld Str. 29
1 1 U  1 1  i 1 i u  I a a a ? a

Poleca Ktnnowiiyin Rodukom  swoj

1 8 0  W . 1 2  th Str blizko Jefferson ulicy 
' CHICAGO ILLINOIS

P o l a c y  C z y t a j c i e !

Niżej podpisany m am  3,000 ak rów  
ziemi dobrej pod upraw ę roli i porosłej 
dobrem  drzewem  w powiecie K eew auuee 
w Wiaoonsinie na sprzedaj • Ziemia ta 
leży 4 miłe od Keewaunee; gdzie można 
wszystkie p roduktu  sprzedać. Mieszka tam  
już  60 familji polskich, którzy pobudow a
li sobie piękny nowy kościół, a skoro was 
się więcej tam  osiędzie. będziecie mogli 
utrzym ać własnego polskiego księdza, —  
W ypła tę  pieniędzy rozkładam  na terminu, 
jakie sobie każdy sam- oznaczy, z pro
centem  po 8 od sta. Ludwik Olszewski 
vy K eew aunee i .Stanisław Peszczyński w 
Milwaukee znają bardzo dobrze te g ru n 
ta i możecie się do nich po bliższą infor
macją udać.

11. B. W ing 
w K eew aunee Wis.

L I S I A  S T A C J I  S T R A Ż Y  O G N I O  W P I  
L o ra . D zielnica v)schodMioxa.

K T H F A m  J5PTCHJLŁSKZ-
Poleca swoje, w najwygodniejszy i  ozdobny 

sposób urządzoną baU/ierną i kąpiele, ręcząc za 
skorą i rzetelną ustuf/ę.
B A S E M P P T  w W  I. (Jlifpord sionc błock 

S T E Y Ę N S  g o i n e  y r i s .

Kti. chce się zaopatrzyć na zn»ę w dobre 
węgh: i, drzewo, i kto się chce przekonać, że 
dostanie rzetelną miarę i wagę, niechaj idzłe do

jV I c  * Q a r c y  8f £ o  

. a a ?  3S W M W H S M  8 T T Q .
g,J«ie ąię p* potoku z  u ira rozmówią i po poi 
sku rzotcAiic usłażą.

P. 80BOLESKI
N O T A R I U S Z

P U B L T C 1 E N  Y .
W yrabia wszystkie prawne papiery i dokum entu, po 

śreiluiczy przy umowdch, konCraktaeh i sprzedażach itd. 
W ystawia hijwtoki zapisy i

0 6  W . ilanttulph Mór Chicago B i l .

M e* G A B 1 T 1  &  Co* 
W ie lk i Nklu<( W ęg ii i D rzew a.

217 E. W a t e r  Stu.
w M ILW AUKEE W IS.
Roleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

z rzetelną i skorą odstawą. W składzie tym 
można się rozmówić po polsku a więc Pola
cy nie zaniedbójoie pójść tam, gdz e w rodo
witym ję/.yku rozmówić się możecie i gdzie 
obcy dują Polskom zatrudnienie, a skoro w 
innych kundlach gdzie nie uznają potrzeby 
przyjmować polsltioh klerków przekonają g:ęj 
że P olacy chętniej chodzą tam, gdzie się po 
polsku rozmówić mogą, to i oni Polaków za
trudniać będą i nie jeden z naszych dostani* 
się w dobre miejscu.

3. Erie and Oieęon
4. Gus W‘ks Je ff & Mcu,
5. E. W ater & CuicaRO 
7. Milwaukee A Buffalo 
U. Detroit I E  Waler,
13. D eltoit i Jackson, 
ly ■ Huron i Jeffereon 
lo. M ichigan i Broadway 
10 . Wis. bet M iliJe lf .
10. Academy o: Musie.
17. Wiscon. i Vau Burou 
13. Meinekes Ware Fe. 
19. Firc dcp. H ólp‘s B J'y  
23. Martin i Rjver 
25. Biddte i Jackson
30. Biddle i Aator 
57. Johnson i Milwaukee 
39. Van Bureu i D irn io r
31. K. W aler i Divismi)
33. B lau  Brew.Broadway
34. A«tei i Dirieipn 
ik>. Ogden i Broadway 
2H. Franklin i Kuapp 
39. Pio*f«;ct i Albioa 
41 Jefferson i I'leu*nnt 
42. Lyon i C»s6
49. Frituk i Brudy N r. fl
52. Daue PI. i Farwell A*
53. T onące  Av i Ivaiduic
D ti  d n i ca południow a.
131. Oregon i S. Witter. !
123. Lake i ITinlou j 41S.
124. Ei«v. A. 81, Paul Yd.i 414.
125. AU* i Co ’3 Fouudry 315. 
125 No 2. H i L. Flor i Cliu 410. 
120 Hanower i Florida 417. 
131. Park i G io tc  419.
15». khi. No. 3. National 423. 
134. Minerał i Clinton 435. 
135 Wolf Davidsn‘s9hipy  420. 
237. Reed i Madison 437. 
138. Washington i G rotę 428. 
143 GroYe i Mltehei | 431,
145. En. No. 7 Mapie Str] 434. 
149 Kinnik. i Buy Vievv 436 
312. Canal iF ir.-l Av. t 437 '
218. Pfulers TsnryOregotfl 4S8
215. Elct ator E. S ii lh  Av 439
216. South 8 ide Brr w ery 459
218. No. 2 Sup. H. Natul 462
218. National i F o w tn av , 471
219. Park i SiiUi k v . 473 
234. Rail.roud i Fu-st Av 475 
330. Minerał i Seventh u r  476 
288. Plauk i Ar. pk‘s  A. 488 
241. Łacham , Second av 638 
213 Lsplinm  i Sizth sv. 525

243. Itou?* of Oorrectiou 
253 N ational i Miioke^o 
285 N ational i 17th A‘ve
D zh h ń ca  zachodnia

313. W- Lake i Cluyburn
314. Grand a r . i W Wożor
315. W t‘r bet.W  la i Cednr 
816. Titiru i PraLrie
317. E« N c2 , S d i Yliet.
316. Poplai i S isth .
321. Prairie i Fiflti.
323. Cedatr i Fourtłi
325. En N. 4 3d, ur. Fower 
320. Fowler i S lilh .
327. Grand A r i Fiftli 
8* .  State i SeYenth.
313. Ytirnabago 1 NintJi. 
340. Cleiliura i EiiJi.
317. E l1* B-C Ifimrn.in i 8li 
352. Grand Ay iT w clft 
354. Fre-irie i TweRlIi 
356. Popl u- i Ele rer.th
369. Stutfc i SiKtącntii 
36!. Gi and i !?lh
302. Hinmuu i Musltego 
863. Serentnentłi i N-Gatinl 
895. Cedar i Nineteenfh
372. Oheauut i TweutietU
373. Wells i 32n i
370. Grund av i 27'!i 
:583. State i 3U.Ł

Capo st. i Is‘d nv 6 <7 
Beekcr s Tannery
Cherry i Sirtn 
W alnut i Tbiid.
Resei voii ar- i Secomt 
SHKRMAIS i ISLANO a. 
Walnut i KigUtii 
Hiu-mon i S is th  
Beaublait i Tliird 
Chciu No 1 7 INOith 
Lloyd i EierenUr 
Bn jin a  V.o 5 Oi.leiia 
Teutoelo i N ortu 
Food du Lać i lfitu 
G alera i S iiteeeU i 

Yliet i THirteeńfH 
Vl:et i FiuteenlK 
NorUł i Fou du Lake 
Clark i S io  ta  

R R Bciuipk, Biimbt-l 
Beaubian i Buffaiu 
WrigHt i F o c rtn  
WrigKt 1 Bufiuiu 

• Cenne i T nird  
Mil i 8t Pani taops 
Soldier* Home.

Kumajcie węgle i drzewo u

g«. {s«T |  {« 
m  L Sełsf S!i.



8

t A M M n n t t ś t .

Washington I). C. W  senacie obra
dują  nad  praw em  oboru nowych sena to 
rów

Urząd skarbow y p o i  a i/e do wiadwmo- 
śe,: . że od Igo  K w ie tn ia  ściągane będą 
pięć procentowe listy s a s iaw n e  1381 ro
ku, któro są objęte L01 wypowiedzeniem 
a p ła tne  21 Maja w kursie  po 101,25 doi.

Czurnoskórcy z Lom siany  podali p e 
tycją  do p rezyden ta  o sp ra w ie d 'w e  wy
konyw anie  praw  na ich obronę, zwłaszcza 
w e względzie nauk i  szkolnej i głosowania.

P ięć  cen tów ek  tak  znaczna przycho
dzi liczba ku  wytrwanie źe p rzekonano się 
iż tej m onety  'zdawkowej jest już  /.a wie 
le, a więc pos tanow iono w strzym ać się 
•dałszem k i i  biciem

Przewj*}.szka wywozu a rty k u łó w  han 
dlowych w roku  ubiegłym do końca  28 
L u tego  wa nosi 2 26 ,1G 3,012, a wartość 
przywóz,u w tym że j-arnym roku o prze
szło G m ilionów dolarów .

U<ząd skarbow y zakupił dla mennicy 
w  Nowym Orleanie 90 900 uncji srebra. 
D yrek to r  m ennicy  B urchard t  wyjechał do 
S t .  Louis  ażeby  tamże urządzić u rręd  men- 
nics-ny.

Komisarze S tanów  Zjednoczonych w

stowarzyszenie sa tan istów , najwięcej dla 
fego, że przeciwnik jego  Clarok jest tern 
perenclerem .

M h m u k m .  W szystkie W ardy p o n o - 
m inow ały  ju ż  swoich kandydatów , bez

sprawie konderencjt monetarne) odbiorą
zapieczętowane instrukcje, k tó re  dopiero 
m  'posiedzeniu w Pary żu mają być o tw ar
te. Pod ług  nadesłanego telegram u, to 
A ng lia  nie ma woli brać udział w tej 
konferencji,

Pod ług  .sprawozdania urzędu skarbo 
wego to um orzono w zeszilym miesiącu 

* 6,191,319, a od 30 Czerwca r. z. 6,403, 
70 i  dolarów d ługu. Z kcfuPm  Marca 
było w skarbie  gotów ki 230,801,692 d o 
larów; asygnatów  na złoto za 6,271.800; 
im srebro za 50,179,900; asygnatów  dejio- 
zytahi'yeh za 6,805,000; dziesięć dolaro
wych za 775,950; geeenbeksów w o b ie 
gu  za 316,681,016 dok drobniejszych 
/ ła w k o w y c h  papierków  za 7,1-31,978; za
ległości do rozporządzenia za 1-58,680,710 
dolarów.

Z w iehi miejsc w A m eryce ił-noszą 
o ponownych wielkich zamieciach śnież
nych, k tó re  spadły  zaszłego tygodnia . rA 
Ciimainmtt-i O. piszą, że zamieć ta  o s ta 
tn ia  w całem państw ie Ohio przewyższy 
la wszystkie inne poprzednie.

N ow y York. Na całein wybrzeżu a- 
t lan tyck iem  padały  wieikie deszcze woda 
Wezbrała nadzwyczajnie i zalała  niziny w 
Ne.-/ Je rsey .

Pan i Oswald Olfeudorfer, żona w y-
. *

dawcy gazety ,,New Yoi ker S ta a tsz e i tu n g '1 
ofiarowała $ 35,000 na zwiększenie fun- 
du..zu H e rm a n a  Uhl ku dźwiganiu szkól 
luctw a niemieckiego w Am eryce. 7 t e 
go od 10,000 dolarów maj ą  procenta przy
padać na niemieckie nauczycielskie semi- 
liarjum  w Milwaukee.

S t  P a n i h\ \un. Na kolei Si. Paul 
Mineapolis i M anitoba z d e rzy ły '  się dwa 
pociągi. Pociąg osobowy k tó rem  jechało  
200 pasażerów wjechał na kabuzę pocią
gu  towarowego i zapalił takow ą . Przy 
tam  nieszczęściu postrada! życie jeden 
człowiek spaliwszy się, nazw.skieui Jó z e f  
l l ing  z S,t. Paul, a 8 osób odmosio b a r 
dzo znaczne rany.

W  państw ie M innesota nie spadły 
tak  wielkie śniegi j a k  w innyeń mieiseaeti 
gdyż wysoko pienne i gęste  lasy w strzy
m ał y w iatry z zamiecią kfió e odbijaj je 
się o to na tu ra lne  przedmurze zw róć  ły 
swoją potęgę na p rerye .  To też ja k  pi 
szą, śniieg z órnyełi jiói znika, rola się 
czerni i zachęca ro lnika do rychłej uprą 
wy. Powodzi nie obawiają sny żadnej 
ća to aie z innych miejscowniki ogoloco- 
nych  z lasów państw donoszą już  o pq- 
•czą&kach powodzi, a na wet 
•ciał ludzkich.

Jiionark  P a k .  O grom ne masy sm o
gu poczęły nagle tajeć. Niższa Miso m y
występuje po nad brzegi i zalewa cale O- 
kolice. Miasteczko M andau prawie cale 
zalanie,, m ieszkańcy wynieśli się na góry, 
lecz przy 9 s topu1 ach mrozu wyżyli i. c ier
pią nie ma i )  zimna i n iedosta tku . Podo 
unie piszą o miasteczku Yaukt on,  gdzie 
już powódź poczyniła szkody na 75 000
d o i iró w . W  n izinach zat.ipilo s ;ę już
przeszło 200 sziuk bydła.

Chungo. Politycy  krzątają się za
przy-e łyna  oborami urzędników miejskich 
i powiatowych. Najwięcej olichodz wszy 
stk ich  w ybór m ajora. Ze s trony  dem o
kratycznej pracują nad pow tórnym  ob o -  
rern majora Harrisona. R epublikanie  s ta  
wili na  ty k ie t  J o h n  M. Clarka, aldernia 
n a  P o d ług  wszelkrogo praw depodob ień -  
h ień s tw a  m a H a m su n  większość za sobą 
a  popiera  go 3ilnie dob^ae zorganizowane

wielkiej sprzcczk: Największa jednakże
walka odbyw ała  się w icdenańtej i d w u 
nastej W ardzie nom inacją sędziegz po k o -  
"i. ( łtos powszechny tak  dem okratów  
i;tk nepubiikanów był i jes t  za p. Bor 
chardt, za k tó rym  nie ty lko wszyscy P o 
lacy. ale Niemcy, Irlandczycy i A m eryka 
nie przemawiają. AtoK pewienprzerostek 
k tó ry  ju ż  raz byl republikaninem , to s?no 
wii dem okratą, znów republikaninem  k rę 
ci i wierci się naprzeciw niemu Na kau- 
kusie w 12tej Wardzie k tó ry  odprawie 
no w parę osób przed czasem i ji/zonl zej
ściem się obyw ate l#  sam niebie na k a n d y 
da ta  stuwil ;  ale to jo.-t bańka  m ydlana, 
ogół gi» p n t ę p h  za ten , , t ryk“ i w tej 
chwili, kiedy to piszemy, padstją z pewno
ścią wszystkie glosy na szanowanego po 
wszechnie pana B urchardta.

I  tu  w i oni u d rużyna  P a ń sk a  odnioMa 
iów nież  wielkie zbawienne korzyści z tą  
pociechą w sercu, że Bóg,1aśikawy uróopu- 
ści wiernych m u wyznawców i za lubo  na 
tuhiclwio, da leka  od prześladowanej ojazy- 
z iy, po za oceanami darzyć nas nieprzosta- 
nie praw ym i ; gorliwymi kapł anami ,  skoro 
tylko zasadom wiary Siej Katolickiej w ier
ni jiozostaniemy.

Rzeczy gospodarskie.

Ns.J:ożeńst«o cz te i  daiestogodziime
w kościele Sgo S tan is ław a Bis. odpraw iało  
się zeszłego tygodnia we W torek, Środę i 
Czwartek. Jm. przed brzaskiem dnia  bo o

pi zy;dywie

godzinie 5 tej z rana  zwiastowały każdego 
dni)* tę uroczą chwilę nabożnym  parafianom 
wszystkie dzwony z w i Wy Każdy k a to 
lik poLJc przy pominająoy sobie ten. glos po 
wołujący wiernych przededniem  w starym  
kraju  nu rezurekcje a w adwencie «a roraty 
unieść się musi duszą,sercem ica len i  tchnie 
nietn swojem na miejsce kołysk, rodzinnej, 
i immowoli zatęskni za ziemią ojczystą za 
m a tk ą  Polską. Ale cóż mówić o tych, któ 
rzy tu  co tylko, przed jmrę tygouniami, 
przed ki l ku dniami nawet z ojczyzny przy
byli, z miejsc gdzie im kapłanów wydalono 
gdzie im kościoły jiozamykano? Tw.crdzić 
możemy' nie bez przesady iż tym  się zdawa
ło, że Bóg litościwy zwiastuje iin zn iesie
nie ciężkiego krzyża bismarkow i cuiów 
że ojczyzna polska odżywia, s ta rym  du 
chem katolicko polskim* za osierocone p a 
rafie odzyskały  swych duszpastei zy i Ae 
ćhwala Boża poczyna kwitnąć na nowo s ta 
ropolskim ojczystym zwyczajem w oj czy 
stych zagrodach. Rozczarowani3 takie mia 
lo zaiste miejsce w niejednym przychodom, 
zupełnie iak, j a k  ów odgłos naszych dzwo
nów zaintrygował innoplemieńęów i m n o -  
wyznaweów, między' nami  i lieszkaiąeych, 
k tórzy  ze snu zbudzeni godzinę rychlej ani
żeli zwykle, mniemali że ich zegary o godzi
nę się spóźniły, k iedy  ju ż  w kościele pul
sie iem uh jor jerze ranne; jak mniemali dzwo 
nitb

O ja k  słodkie owiało wspomnienie 
nabożnych kiedy do świątyni pańskiej 
przybyli; i Najwyższego zbawcę w utajo
nym  Sakram encie  na ołtarzu zastali, ,eh 
własne serce najlepiej im to tłum aczy. 
Spragnieni i S tęsknieni tej pocięci' y  dusho- 
wnej ,  tu  jej doza li. K to  z nowoprzyby
łych, w starej ojczyźnie u laknąt tej pociechy 
słowa Bożego, tu  niem nakarm iony  został. 
Od rana bowiem do wieczora głosiło m u  ta 
kowe 1.1 kap łanów  i rozwięzy walo nas  z 
grzechów' naszych przez owe trzy uin całe.
1 któż to byli owi kapłani, co około 2 000 
wiernych Św iętą  E ucharys t ią  znsili'4 w 
tych traech dniach? Byli lo kap łan i  wy
gnańcy |u zez B i/m arka  t cara Moskwy co 
przyszli dzielić losy % nami ,  a było ich r a 
zem l i t u .  Księża miejscowi: X U (Tulski 
X U. Górski, X. J .  Rodowicz. X. J .  H o r
baczewski oraz zamiejscowi X W aluń, X. 
K. Grynholz X. Czarnowski, X  i tąbrow.ski 
5 Rogoziński, X . Wlec/orok, iX . Wernich.

Z tych to kap łanów  było aż 5ciu; bo X. 
Wiiłua, X. Grynholz, X. Gulski, X Górski 
i X  Czarnowski ananych najwięcej ludowi 
z ojczystej ziemi jako Iraneisakanie R e fo r
maci wydaleni z k lasztoru  Bysławskiego. 
N iekhunaoa też radość powszechna opiornie 
niia lica wiernych widząc naraz tylu swo- 
icf; dawnych znajomych duszlekarzy razem, 
a pomiędzy nimi  i ich pizełoźoneg'- s łynne
go kaznodzieję ks. gw ardyana  -J. W aluń, o- 
becnie z Stevenspoint.

tlytuością tychże rozradowali, parafia
lne Sgo S tan is ław a;a  nakarm ieni gorącem 
słowem Boźein jmzez usta  z serc p raw dzi
wie szczeropolskich katolickich kajrlamji,- 
płynącetrn, itio przepom ną pewno nigdy tego 
nabożeństwa, ara k lasztoru  0 0 .  Reform a
tów w B ysław ku z k tó rego  najgorliwsi Jnsz 
lekarze tu lac tw o wygnańcom p^łSkim osła
dza ją.

W  iCośt.ide Śteg. Ja& m yi w le j  B a r  - 
dzie o d b y w a ło s ię  n ^ o tń ie j  świetne uroczj'- 
ste n a b o ’eń;->two cKterdziesfogołzońieprzez 
Niedzielę, Poniedziałek i W torek, także  przy 
pom ocnym  udziale kilku zamiejscowych

O liodowania zwierząt, domoyryth
Hodowanie zwierząt domowych tak 

ściśle je s t  polączonem z gospodatstwem  
wiejskiem, i i  jedtno bez drugiego nie m o 
że się powodzić dobrze. Gł ówna  dążność 
i s taranność  gospodarna po.wanna być 
zwróconą przeciewszystkiem na pov iększ> 
nie inwentarza, fi. na odradzanie zwie
rząt domowych, minożeme icli, troskliwy 
nad niemi dozór i uk ładan ie  do potrzeb 
gospodarczych; co wszystko hodowaniem 
czyli chowem bydła  się zuw.

Zwierzęta, m ożna powiedzieć, po jm u
ją  jylos ludzki i przywykają do człowieka 
instynk tem  swym na t ur a l nym.  Lecz zwie 
rzęta nie byłyby użyteczne, gdyby ezlo 
wiek nie przyio/.ył ku  tem u sw-ycli stm ań 
swej troskliwej jiracy. I lodow am b zwie 
rząt zależy głównie na pilnym  dozorze 
inni i rkow anem użyciu ich do pracy.

Gzłow.elc może nadto  wykorzenić w 
zwierzętach zlci-ch wady i narowy, jako 
Leż na poprawienie ich rasy Koń un j-  
izikszy łagoJnem  postępow aniem  da się 
ułaskawić do tego stopnia, że na z-tWola 
me aw ego pana stanie, strzyżąc uszami 
jak b y  z całości. Toż samo rzec m ożna i
0 wmlach. G a tunek  ; ii>sć ka r mu  ważną 
jest częścią chowu zwierząt, uLtzymywane 
nędznie i źle karmione, *uie przynoszą ko 
rzyści takiej, jaka się o trzym uje od zwie
rząt żywionych dobrym- i posdnym k a r 
m em . Lwierzęta u trzym yw ane na paszy 
nędznej, są zawnzo słabe i niedołężne, do
bry zaś knrm nietyłko . czyui je  zdrow e
mu, siinemi, zdolniejszeini do ]>raoy, lecz
1 k sz ta łt  pięKtiięiszy im badaje . Kl i mat  
wiele także  wpływa na uformowanie or-
ganizm u zwierzęcego. Zbyteczne gorąco,

albo zbyteczne zimno ważną odgrywają 
rolę w chowie zwierząt, przyczyniając się 
nie mało do wstrzym ania  ich rozwijania 
się i wzrostu. Kodujący np. konie, po 
winien posiadać cierpliwość i wytrwałość 
w przadslęwz:ęo«u, i dopiero w tedy osią
gnie cel pożądanj Hodujący zaś bydło 
rogate, powinien mieć staranność i dba
łość o jego wygodę, szczególnie niech m u 
będzie obcem choćby najmrńejsae dręczę 
nie zwierząt czyto sm agauiem  biczem, czy 
|)!'Zuia:lcw!U'iein w pociągu nad ich .siły. 
Postępując w tej gałęzi gospodarstwa z 
rozum em  i troskliwością, pojirawlmy nie 
zawodnie krajową rasę  zwierząt domowych 
zabezpieczając sob>e tein sam em  większe 
korzyści, jakbyśm y je sprowadzali z ?.a- 

za drogie pieniądze.

/ pmenie źrebiąt w  niedostatku mleko
W  w ypadku, gdy zamiast m leka, mu 

si być użyty  inny karm  dla źrebiąt, naj 
lepiej służy ku  tem u  marchew, albo m o 
czone siano. Marchwi u tartej na tarko 
około 3 funty, rozwodzi się Oma funtami 
wrzącej wody, i przystawiwszy d-> ognie 
po 5ciu m inutach odstawia na chłód, po- 
ozom wszystko dzieli się na trzy części 
do k tó rych  z osobna dodaje się garść pszen
nej lub jęczmiennej mąki, dolewając do 
tego początkowo —  dla przyzwyczajenie 
źrebięciu —- trochę m leka. Użyci*: na 
taką  kannę' kartofli albo buraków , jest 
niewłaściwym, bo chociaż są pożywniejsze 
nie zawierają jednak w sobie tego co m ar
chew olejku, k tó ry  podobnie ja k  owies 
dodaje jędrności ciału Gdyby  k to  choikł 
koniecznie ożyć kartofli, mech je i.óę&za 
w połowie z marchwią; łecz wody w k to  
re; się karto fIe : gotowały, niech do k a r 
my nie bierze, gdyż ta  ostre części w 
sobie zawiera. Dobrze jee t  do każdej 
części tak iego  ka rm u .dodać  odrobinę soli.

I nny sposób kurz) stnego żywienia 
źrebiąt jest następujący ■ F u n t  p-ięknago 
sianu por/n ię tego  na steczkę, na lać  oś
miu fuu ta im  wrzącej wody i przykryć ha 
czynie ja k  najszczelnną. W pół godziny 
wlewa się do tego odwaru pewna ilość 
nileka, i karm i źrebię; później dodać mo 
żna nieco mąki.

po cenach fabiyc/nych
ł» p v. c  /. i v i ł  i  y  S k  o  :n  i k i ą  <*.

W ysprzedaję  nie pojedyncze mesprzedajne tow ary  ażeby tym  sposobem ich się 
pozbyć, ani też innych jako zachęcenie, lecz wszystkie tow ary  bez wyjątku,  jak o  to

je na suknie damskie
na ubiory dla MĘŻCZYZN i DZIECI

Materie na koszule wełniane, gotową koszule, kapelusze, 
kapoty, serwety, kołdry7 wielkie h-ustki czarao-kaź- 

rnirowe, broszuroMrane i kratkowane wełniane.
W szystko to sprzedaję taniej am ieli gdzieindziej.

E  f i  m  Jk Q  M ,  3-11 Grore, str.
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zaopatrzony we wszelkie potrzeby kuchenne 
i (/nspodarcze-, pę tylko gospodyni do ręku  
oolrzehtiC.

Skład Łokciowy cli To warów
w najlepszym, doborze, ' i  w szdkkh  ga tun
kach, perkalihi, płótna, flancie, szyriyngi, 
rnałerje. m  pościel, nfc suknie, na spodnie,

i i. j>.
N a d to  p o leca  owOj
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r.oszute, rfożnila

SALOON
a w
ną usługą.

żu.ym vą rąć»y nar sl onp  i rzelc ’-

j  Ę o  R C H / , R D T ,

SędscU* n o t a r j a s z  p a t l i e z n y
i A » V T 8 M M ’

Cooejimijo obroni} na sądach W© wszelkich 
procesach.

Wyrabia wszelkie „rawiio papiery i dokuiueu- 
tft, pośredniczy przy Hgodadi, kontraktach, uprze 
darzach; wystawia hipoteki, zapisy i tes tanun ta  
legalne Wysta*via plenipotencje do Europy.
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